pyas: 


Miejscowa w Krakowie: . . - „rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
Poczta w państwie Austryackiem 24 — x 5 — s s. Soi 
s m i Rzeszy niemieck. A tal. 16 sgr. 20 b tal. 4 sgr. 5 8 tal. 1 sgr. 15 
x „ Francyi, anpii pań. Papiesk. fran. 108 „ fran. 27 » fran 10 
»  „ Belgii WłochiSzwajcaryi „  „ 80 „0,0930 sSTDSZYT M 


Listy z pieniędzmi przesyłane być winn anco do Administracyi „CZASU“ — Listy reklamacyjne 
s 7 „iezapieczętowane e ulepają Aiia Aha — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


RRękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 


W Krakowie: na miesiąc Czerwiec . 
Z przesyłką pocztową w Pań- 


od 1 Czerwca do końca Września „ 8 „ — 


nu społeczeństwa. Aby się powstrzymać w za- 
pędzie pesymistycznym , 
skłania roztrój polityczny, 
czasu zaczął się u nas objawiać; aby sobie 
przypomnieć dobrodziejstwa życia konstytu- 
cyjnego objawiające się nawet w tak jeszcze 
niewyrobionej formie, w jakiej nasz kraj go 
używa: dość porównać położenie Galicyi, kie- 
dy poraz pierwszy została do tego życia po- 
wołaną z obecnemi stosunkami społecznemi. 
Złe zewnętrzne, z jakiem kraj walczyć musiał 
podówczas, kwestye socyalne na jakich opie- 
rały rządy centralistyczne ustawę wybor- 
czą dotąd niezmienioną, te kwestye socyalne 
jeśli nie zupełnie zatarte i rozwiązane, to zna- 
cznie załagodzone zostały. Natomiast powsta- 
ło złe, że tak powiemy wewnętrzne, rozbicie 
polityczne, któregośmy wówczas nietylko nie 
znali, aleśmy się go nawet nie domyślali. 


wszy zbliżaliśmy się do urn wyborczych, wszy- 
stko nam było niemal jedno, czy. pan Piotr, 
czy pan Paweł zostanie wybrany, byle cha- 
rakterem swoim i zaufaniem u współobywateli 
dawał pewną rękojmię i byle jaką taką dotąd 
niewypróbowaną dozwalał przypuszczać zdol- 
ność polityczną. Wszystkie usiłowania były 
zwrócone jedynię ku temu, aby zapewnić wię- 
kszość dla stronnictwa narodowego. Tak jest, 
narodowego, bo jakkolwiek germanizacya nie 
zapuściła nigdzie korzeni, system biurokraty- 
czno-socyalistyczny zdołał sobie w kraju na- 
szym utworzyć falangi: tamujące życie naro- 
dowe i równoważące żywioły z poczuciem pol- 
skości. Wyzyskawszy do woli proces przeo- 
brażenia spółecznego, ta socyalistyczna biuro- 
kracya umiała trzymać kraj pod terroryzmem 
niezatartych jeszcze wspomnień krwawej ka- 
tastrofy. 
wyborczą na kastowości opartą; jeśli powo- 
łano do reprezentacyi szlachtę, dla której już 
dawno ta biurokracya podpisała wyrok za- 
głady, to jedynie w tym celu, aby przenieść 
antagonizmy socyalne do sejmu. Jakoż wbrew 
wszelkiemu pojęciu cywilizacyjnemu i parla- 
mentarnemu w trzeciej części zajęli ławy sej- 
mowe włościanie nieumiejący czytać i pisać. 
Na piędziesiąt. kilka okręgów włościańskich, 
zaledwie w paru powiatach utrzymali się 
skutkiem wytężonej agitacyi przedstawiciele 
wykształceńsi. 
się musiały w większości okręgów włościań- 
skich na tem tylko, aby chłop a nie agent 
biurokratyczny lub świętojurski został wybra- 
nym; chodziło bowiem o to, aby niedopuścić, 
iżby ten zastęp bezwładny i bezmyślny posłów 
włościańskich przeistoczył się w potwora z gło- 
wą tyle przewrotną ile on był bezdusznym, 
' ztym iście łbem hydry socyalno-biurokraty- 
cznej, któraby mu nadawała ruchy wężów 


Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁ 


ET PO. 


stwie austryackiem na miesiąc 
Czerwiec . |... - « - 


Kraków 28 maja. 
W sprawie wyborów leży zawsze miara sta- 


do którego często 
jaki od pewnego 


Przypomnijmy sobie, że kiedy po raz pier- 


W tym też duchu nadano ustawę 


Usiłowania nasze ograniczyć 


|Laokonowych mających zdusić w śmiertelnych 
powiciach zaród życia autonomicznego i naro- 
dowego. 


pierwszych wyborach 1861 r. Jakkolwiek lud 
równie nieufny wobec swoich opiekunów, jak 
wobec nas, większością wybierał włościan, 
wszelako zdołali wejść do sejmu ludzie, któ- 
rych imiona związane z wspomnieniem najo- 
chydniejszej daty. 


bezpieczeństwo? Gdyby sam p. Schmerling 
powrócił do ministerstwa i gdyby przywrócił 
całą klikę biurokratyczną, nadając jej napo- 
wrót bezwzględną władzę nad krajem, czyliż- 
by mógł tak wiele liczyć na posłów włościań- 
skich, skoro w ostatnich czasach ci posłowie 
włościańscy razem z delegacyą polską opu- 
ścili Radę państwa? Od chwili kiedy pier- 
wszym krokiem sejmu musiała być deklara- 
cya, że nigdy pańszczyzna przywróconą nie 
zostanie, stopniowo ustępowały uprzedzenia 
i nieufność, milkły nawet owe zachcianki pod- 
szeptywane 
o lasy i pastwiska, stopniowo przy rozpisywa- 
niu nowych wyborów coraz więcej przybywa- 
ło przedstawicieli wykształconych warstw, a 
od drugiej kadencyi 1867 r. frakcya włościań- 
ska utraciła zupełnie swoje znaczenie owego 
hamulca dla wszelkich czynności sejmu. 


nie wzgląd, aby niedopuścić na nowo ana- 
chronizmu cywilizacyjnego, aby ułatwić obrót 
pracy sejmowej nakazuje rozwinięcie agitacyi 
w celu przeprowadzenia, jak najwięcej kandy- 
datów wykształceńszych, bo już nie obawa 
krępowania rąk sejmowi, nie obawa terory- 

zmu socyalnego i antinarodowego kwestyą lu- |. 
dową w sejmie, do tego powoduje. 


i sprawa wyborów we wschodniej Galicyi. Ma 
ona stronę socyalną, ale ma ona zarazem i 
stronę narodową. W ciągu ubiegłych dzie- 
więciu lat kwestya socyalna się uśmierzała, 
narodowa rozwijała. Stronnictwo ruskie prze- 
stało być straszkiem i narzędziem w ręku 
biurokracyi, przyznać mu należy w każdym 
razie, że nabrało samodzielności. 
chwiejne jeszcze co do swych podstaw, nie- 
pewne swych celów, ulegające prądowi anta- 
gonizmów plemiennych szarpało się i zwra- 
cało w pewnej części w strony bardziej nie- 
bezpieczne i odstraszające, niżli gdyby było 
pozostało na usługach biurokracyi i centrali- 
zacyi wiedeńskiej. Były to jednak porywy, 
zboczenia jak w każdym ruchu narodowym 
jeszcze siebie niedość pewnym. Przeciwko te- 
go rodzaju zboczeniom nie walką nie da się 
przeprowadzić, ale przeciwnie w nich tylko 
coraz bardziej walka utwierdzać może. Z od- 


obopólnej agitacyi do skrajnych posuniętej 
granie, jaka się wznieciła w niektórych. okrę- 
gach włościańskich wschodniej Galicyi przy 
ostatnich wyborach. Niech nas Bóg broni od 


Nawet do tego rezultatu nie doszliśmy przy 


Dziś po latach dziewięciu, czy jest to nie- 


przez menerów pozasejmowych 


Dziś przy wyborach włościańskich jedy- 


Innej natury jest kwestya frakcyi ruskiej 


Wprawdzie 


razą i boleścią wspominać nam przychodzi o 


ponowienia, a choćby tylko przyjęcia takiej 
walki przy nadchodzących, wyborach. Byłoby 


to przenieść spór który, się dotąd toczył tyl- 


ko w sejmie na samo dno spółeczeństwa, mo- 
że byśmy miejscami doszli do zwycięstwa, ale 


zwycięstwo to w swych skutkach i wpływie 
szkodliwsze niż klęska. 


podstawie narodowości na Rusi, podnosimy 
wobec ludu nieznany mu dotąd antagonizm, 
antagonizm nie: polityczny lub narodowy bo 
tego nie rozumie lud, ale antagonizm pierwo- 
tnych pojęć i zasad, dwóch obrządków, dwóch 
języków, antagonizm stanów duchowieństwa i 
obywatelstwa. Wśród takiej walki zwykle z 
bezwzględnością prowadzonej, chociażby chwi- 
lowo lud zdołano przejednać, straszna prze- 
ciwko nam obróciłaby się potęga, bo ostate- 
cznie żadna agitacya nieprzeciwważy przywią- 
zania do własnego obrządku, własnej mowy, 
do religii, którą przez duchowieństwo lud poj- 
muje reprezentowaną, a biada, gdyby ją prze- 
ważyła agitacya polityczna. 


niebezpieczeństwami socyalnemi nie należy 0- 
kupywać. Czy z resztą byłyby jakie korzyści 
polityczne z wykluczenia stronnictwa ruskie- 
go z sejmu? Niesądzimy, gdybyśmy to stronni- 
ctwo uważali za frakcyę polityczną a nie na- 
rodową to ona jeszcze mogłaby być szkodli- 
wszą po za sejmem, niż kiedy będzie repre- 
zentowaną w sejmie. Co więcej, ona nam jest 
użyteczną i zbawienną w sejmie w tej chwi- 
li. Wyrazem kwestyi ruskiej jest w obecnej 
chwili wniosek p. Ławrowskiego, który tyle 
złej krwi narobił Moskalom. Doprowadźmy do 
końca dzieło, ważniejsze ono dla przyszłości 
narodowej 
Gdyby Lwów zdołał z maluczkiej frakcyjnej 
walki wydobyć się i podnieść do idei naro- 
dowej, winienby postawić na liście swoich 
kandydatów wnioskodawcę wniosku ugody. 


się na Rusinów, w każdym razie przyznać im 
musimy, że są ważniejszym żywiołem społe- 
cznym niż 
starozakonnego zwykła wybierać stolica pro- 
wincyonalna. 


zmów, aby co większa, nie dopuścić tych frak- 
cyj, które jawnie się głoszą być przedsłan- 
nikami Kosyi, 
na Rusi drogą kompromisu z przywódcami 
stronnictwa ruskiego przeprowadzić. Komitet 
przedwyborczy mógłby się pod tym względem 
znieść z członkami komisyi powołanej przez 
Wydział krajowy do wniosku p. Ławrowskie- 
go; skoro bowiem prace tej komisyi nie mogą 
być przekazane do nowego sejmu z innych 


Kraków 29 Maja — Niedziela. 


Rok 1870. 


*Rrenumeratę przyjmują: 


w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy 


za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
po 30 centów od każdorazo 


przy placu Katedralnym pod L. 31. — 
w ra 


osse -— w Berlinie Hamburgu, Moaachium i A 
p. G. L. Duube et Comp. — w Lipsku p. 


Nie zapominajmy, że przyjmując walkę na 


Drobnych korzyści politycznych wielkiemi 


nad wszystkie nasze rezolucye. 


Z jakiegokolwiek stanowiska zapatrujemy 
ydzi, a przecież jednego posła 
Aby się uchronić od wzniecania antagoni- 


należałoby sprawę wyborów 


posłów złożonego, byłby to pierwszy rezultat 
polityki pojednawczej, który by nas w przy- 
szłości tem pewniej mógł doprowadzić do 
ugody. Nie wykluczać przeto Rusinów, ale po- 
rozumieć się co do osobistości i wspólnie 
działać w kwestyi wyborczej, oto jedyny śro- 
dek, aby nie uronić zadatku zgody złożonego 
w wniosku p. Ławrowskiego. 

Na dziś ograniczamy się na poruszeniu tych 
dwóch spraw odnoszących się do wyborów ; 
wiele innych pytań przyjdzie nam rozebrać 
następnie. 


O charakterze i żądaniach gmin okręgo- 
wych i sądów pokoju odbieramy następujące 
uwagi: 

W poprzednich uwagach moich (z d. 3go i 8go 


maja) starałem się wykazać powody, dla których 
ustawy: gminna i o reprezentacyi powiatowćj nie 
odpowiadają potrzebie; dziś pozwalam sobie obja- 
wić me zdanie, o niektórych ze środków przez ko- 
misyą pozasejmową w tćj sprawie rozbieranych. 
Mam tu na myśli proponowaną gminę okręgową i 
sędziów pokoju. 


skim i gminom miejscowym, do wypełniania swych 
obowiązków dostatecznych sił nieposiadającym, ich 
samoistność dzisiejszą, a tylko niektóre z ich atry- 
bucyj przejmie na siebie, będzie nową improwiza- 
cyą, bez prawdy wewnętrznćj w sobie, będzie no- 
wą próbą, o którćj naprzód przewidzieć można, że 
pokładanym w nićj nadziejom nie odpowie. Mecha- 
nizm dzisiejszy już skomplikowany, zbogaci się je- 
szcze o jedno kółko: przybędzie wyborów, zwiększy 
się jeszcze potrzeba ludzi zdatnych i chętnych do 
pełnienia urzędów honorowych, a wiemy ze smu- 
tnego doświadczenia, że są okolice w takowych 
wcale niebogate; przybędzie sesyj i obrad, przy- 
będzie pisania, gdyż Wydział powiatowy dziś wprost 
z gminani się znoszący, będzie teraz za pośredni- 
ctwem okręgu z niemi korespondował; a nie przy- 
będzie żadnćj sprężystości, nie zyska się ani po- 
śpiechu ani egzekutywy. Dla tego środek ten nie 
za zaradzenie złemu, ale owszem za powiększenie 
tegoż uważać muszę. 


konieczność nieodzowną, by władza prawodawcza, 
sądowa i administracyjna rozdzielonemi były, każ- 
de bowiem ich połączenie nietylko działanie pa- 
raliżuje, ale najszkodliwszy zamęt sprowadza. Nie 
dość— że nam, gdy u nas organa prawodawcze, tj. 
sejm i rady powiatowe mają swe organa admini- 
stracyjne i zmuszone są zawiadować sprawami dróg 
i mostów, szpitali i instytucyj, szkolnemi i Bóg 
wie jakiemi; mamyż teraz jeszcze sami dążyć do 
do połączenia a raczćj pomięszania sądowych władz 
z administracyjnemi? Jestem największym stronni- 
kiem sądów pokoju, ale takich, jakie z największą 
korzyścią publiczności u ras funkcyonowały, a za- 
tem sądów w pewnych granicach orzekających w 
sporach cywilnych bez odwołania, w. dalszych bę- 
dących pierwszą instancyą z apelacyą do trybuna- 
ła; a wreszcie dla spraw będących konieczną in- 
stancyą polubowną, od którćj dopiero sprawy nie- 
pojednane mogły być do trybunału wprowadzone- 
mi, sądów czuwających nad sprawami opieki i sie- 
rocińskiemi, ale oprócz tego nic więcćj. Że sądy 
takowe, a obok nich sądy podsędkowskie dla spraw 
policyi poprawczćj i dla pierwszćj instrukcyi spraw 
kryminalnych, mogłyby korzystnie dzisiejsze sądy 


koniec. Chcieć sędziom pokoju przydzielać sprawy 
administracyjne, znaczy do dzisiejszych niedogo- 
dności stworzyć nowe a daleko uciążliwsze, gdyż 
ani sądy pokoju nie podołałyby tym wszystkim 


Gmina okręgowa, jeżeli pozostawi obszarom dwor- 


Co do sędziów pokoju: Cały świat uznał już za 


powiatowe, a raczćj dzisiejszych sędziów powiato- 
wych zastąpić, najzupełnićj wierzę, ależ na tem i 


czynnościom, a więc służba publiczna na temby 
cierpiała, aniby nie mogły korzystnie oddać się 
swemu tak ważnemu a trudnemu powołaniu. Wy- 
dział powiatowy kiakowski przedłożył. był swego 
czasu Wydziałowi krajowemu petycyę do Rady pań- 
stwa o zaprowadzenie sądów pokoju i załączył pro: 
jekt ich organizacyi, oparty na dawnem krakow- 
skiem prawodawstwie a zastosowany do obecnych 
stosunków; lecz Wydział krajowy ze względu na 
żądanie sejmu. w rezolucyi objawione odmówił te- 
mu żądaniu swego poparcia. Było to może o tyle 
smutniejszem, że wówczas z różnych powodów by- 
ła nadzieja, żeby się téj prośbie mogło było stać 
zadość. Teraz więc za zdarzoną sposobnością na- 
leżałoby może myśl tę podnieść na nowo, ale nie- 
mięszać sądownictwa z administracyą, bobyśmy 
przesadzili i Burbonów, dowodząc, żeśmy wszyst- 
kiego zapomnieli a niczego się nie nauczyli. 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Wiedeń 26 maja. 


4} Tutejsze przygotowania do wyborów to mają 
w sobie dobrego, że cofną nieco stronnictwo cen- 
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Gr 


tralistów. Stronnictwo’ postępowe, o którego ro- 
zwoju donosiłem wam onegdaj, zastawia swe sieci 
w całem mieście z pomyślnym skutkiem, a Presse 
i Tagblatt popierają je energicznie. Inny znowu 
obraz przedstawia się w stowarzyszeniach. Cieszą 
się one naprzód, a rzecznicy ich sądzą, że na bar- 
kach kiłku mieszczan wejdą do sejmu, albo się 
wzniosą do posady ministra. To jednakowoż prze- 
szkadza stronnictwu postępowemu, gdyż centrali- 
ści widząc, że się ich potęga chwieje, 1 że klęska 
poniesiona zada im cios raz na Zawsze, wystąpią, 
jak falanga w ściśniętych szeregach, gdy tymczasem 
w stronictwie postępowem wielu jest takich, co 
głosują za swymi przyjaciołmi, przez co głosy o- 
gromnie się rozstrzelą. Na tem też opierają Herbst 
i Giskra swoją nadzieję. Jeżeli osiągną w sejmie 
większość, natenczas wspólnie z Czechami będą 
w Radzie państwa pracować dalej, a wtenczas ła- 
two być może, że koncesye autonomiczne nie Osią- 
gną potrzebnej większości. Sejm czeski jest to 0- 
bosieczny miecz, nie tylko lękać się trzeba Cze- 
chów, ale i centralistów. 

Hr. Beust w nieprzyjemnem znajduje się poło- 
żeniu. Każdemu jasno, że przyłożył rękę do 
upadku ministerstwa Hasnera. Zawsze agitował 
przeciw ministrom, i dla tego zrobił sobie z cen- 
tralistów nie przyjaciół. Lewica najskrajniejsza ni- 
gdy kanclerza nie lubiła, ponieważ jego dwulico- 
wości nigdy niedowierzała. Budował on całą swo- 
ją nadzieję na ugodzie; odkąd się więc ta rozbiła, 
blednie szybko jego gwiazda. Zwyjątkiem Frem- 
denblattu już mu teraz prawie żaden dziennik nie 
sprzyja; Niemcy i Czesi odsuwają się od niego, a 
co najgorsza dla niego, przybywa jeszcze do Wie- 
dnia p. Lonyay, który się wyraził, że nie rad za- 
siada w urzędzie z niepopularnymi kolegami. Tak- 
że hr. Andrassy przybył tutaj, eo ma największe 
znaczenie. Hr. Andrassy szukać będzie zapewnie 
sposobu, aby raz położyć koniec wpływom kancle* 
rza; a gdyby go chciał zastąpić, rychłoby znalazł 
poparcie we wszystkich węgiersko-niemieckich fra- 
kcyach Za i Przedlitawii. 


Chrystyamia 15 maja. 


(F.W.) Norwegia w ogólności tak mało w Pólsce 
jest znaną, że wiadomo o niej tyle tylko, ile się 
w szkołach z geografii dowiedziano, chociaż dzi- 
wić się temu nie można, bo nie ma w Polsce pra- 
wie żadnego punktu zetknięcia się z tym małym 
skalistym gdzieś na północy leżącym krajem. Po- 
nieważ religią panującą w Norwegii jak i w całej 
Skandynawii jest protestantyzm, zatem może nie 
będzie obojętną dla czytelników Czasu wiadomość 
o katolicyzmie w Norwegii i jego postępie w osta- 
tnich czasach; temu przedmiotowi poświęcam dzi- 
siejszą korespondencyę. 

Po zaprowadzeniu w Danii i Norwegii protestan- 
tyzmu wtłoczonego przez rząd narodowi i ochrzczo- 
nego potokami krwi katolickiej, rząd musiał pod- 
pierać swoją nowatorską instytucyę całą siłą de- 
spotyzmu właściwego rządom monarchicznym da- 
wnych wieków; i stąd powstała ustawa, że żadne 
wyznanie cierpianem być nie ma obok panującej 
religii, innowiercy zaś a szczególniej katolicy, jeźli 
niechcą przejść na łono panującego wyznania, ma- 
ją być uważani, jako cudzoziemcy, mienie ich prze- 
chodzi na własność króla, a oni sami na wygnanie 
bywali skazywani. Taki stan rzeczy trwał aż do 
początku 19go wieku. Głoszona przez filozofów 
zeszłego wieku wolność sumienia, która w rewolu- 
cyi francuskiej wyrodziła się w potworność, zrobi- 
ła wrażenie i na umysłach współczesnego ludu Nor- 
wegskiego, tak, że kiedy po upadku Napoleona i 
oderwaniu Norwegii od Danii, poruczono zebraniu 
narodowemu ułożyć konstytucyę, już zmiękł fana- 
tyzm religijny, i innowiercy (oprócz żydów) dostali 
prawo wolnego pobytu, chociaż kościołów ani du- 
chowieństwa swego mieć nie mogli. Byl to krok 
pierwszy na drodze wolności po trzechwiekowem 
prawie absolutnem panowaniu protestantyzmu, któ- 
ry wprowadzony przemocą i podtrzymywany siłą 
brutalną, otrzymał pierwszy cios z wejściem ju- 
trzenki swobody rządów konstytucyjnych. W tym 
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(Ciąg dalszy.) 


— w każdym razie przed pogrzebem Fabrycy- 
usza jeżeli dożyję — boć chcę koniecznie zwłoki 
jego odwiedzić — a w przeciwnym razie... 

— 0! czemu to przypuszczać?.. 

— A któż pewien swego Życia, nawet na go- 


dzinę?... Ale j'w takim przypadku, ja ciebie nie 


żegnam pani... bo tam czy tutaj — w niebie czy 
na ziemi musimy kiedyś być razem — ja wierzę, 
że będziesz chrześcjjanką. 

— To'żyj jeźlisehcegz, abym nią została — któż- 
by mnie obznajmiał z twoją wiarą, gdyby mi cie- 
bie nie stało ? 

— Tenże sam Kato, który do nas idzie. 

Rzeczywiście w tej Chwili wierny starzec biegł 
: 3 swą panią z daleka. 
Więc po miłczącem spiesznem pożegnaniu rozstali 


"się młodzi; a gdy Irena za odchodzącym Maury- 
1 eym pattzyła, zobaczyła jak przystanął w Sow 
— już odległości, odwrócił się ku niej i z rzewną pò- 


wagą anioła znakiem krzyża świętego pobłogosła- 

kę aramis ulegając wę serca eż) - 
zeczuć i tęsknoty, pobiegła za nim jes 

kilka kroków. e 


— Maurycy: dla czegoś mówił, że twoja śmierć 
nas połączy ? 

— Bo jeźli zginę, to pamiętaj, że każda kropla 
krwi mojej, za wiarę wylana, będzie wołała dla 
ciebie u Boga litości i łaski! 

„Rozeszli się powtórnie, a Irena wsparta na ra- 
mieniu Katona wracając do domu, tak była zato- 
pioną w myślach, że ledwie umiała troskliwemu 
słudze opowiedzieć, dla czego woda Ścieka z jej 
ubrania. 


ROZDZIAŁ XIIL 
Przedświty zwycięstwa. 


„Ciągłe wzruszenia i walki, którym zdrowie Wir- 
ginii, choć bardzo wątłe z natury, cudownie pra- 
wie opierało się dotychczas, w końcu złamały je 
przecie. 

Ledwie docucona po długiem onem zemdleniu 
na wiadomość o wzięciu Papieża, wpadła w okro- 
pną malignę, i przez parę tygodni pasowała się 
ze śmiercią. Ciągle nieprzytomna, rzucała się w 
trwodze i chciała uciekać przed urojonemi niebez- 
pieczeństwami, a gdy na chwilę opuszczała ją go- 
rączka, nastawało takie osłabienie, że słowa wy- 
mówić nie mogła. 

Najsławniejsi lekarze byli przywołani; Rita z po- 
święceniem się bez granic dzień i noc czuwała 
nad swą panią — dopomagały jej Domicylla i Ire- 
na, a Agrykola w niepokoju o życie żony, poznał 
dopiero, jak bardzo była mu drogą. 

Choroba dosięgła wreszcie szczytu przesilenia : 
nastąpił sen tak ciężko twardy, że przez dwie do- 
by w żaden sposób nie można było Wirginii roż- 
budzić, a doktór puls liczył z frasunkiem, mówiąc, 
że albo w stanie zdrową po tem kryzys, albo też 
zaśnie na wieki. Trzeciego dnia otworzyła oczy — 


juśmiech, niewidziany już na słodkiej twarzy od 


tak dawna, rozjaśnił ją znowu, słabiuchno, ale dzi- 
wnie wdzięcznie i rozglądając się na około, ujrza- 
ła konsula na klęczkach: całującego jej rękę — 
bardziej zmienionego, niż nią była ona sama, a w 
oku jego to, czego tam nigdy dotąd nie była do- 
strzegła, łzę niewieścią. 

— Wrócona mi, przemówił z głębi duszy. 

Wirginia nie miała jeszeze siły odpowiedzieć, 
tylko Ścisnęła dłoń jego czule, a drugą wyciągnęła 
do Rity, stojącej obok. 

— Siostro moja. zapytała w xilka dni potem, 
gdy były same (właśnie podczas gdy Fabrycyusz za- 
jeżdżał przed willę Ireny), zmiłuj się, powiedz, czym 
w gorączce kogo nie zdradziła? czy się nie wyda- 
łam z tajemnicą mojej wiary?.. 

— Nie droga pani. Bądź spokojna. 

— Ale może ty mnie łudzisz Rito? bo jakże ła- 
two, nie mając żadnej władzy nad mową ani nad 
myślą, mogłam wymienić jakie nazwisko, wynurzyć 
się z jaką obawą, która Agrykoli otworzyła oczy... 
> >- Wierzaj mi, ja sama drżałam o to i modli- 
łam się gorąco, wieleś razy niemal usta otwiera- 
ła — ale Anioł stroż twój widać strzegł tego, cze- 
goś ty sama ustrzedz nie mogła, bo choć rzeczy- 
wiście często wspomniałaś o Klemensie, Janie i 
Chrześcijanach, właśnie wtedy: prawie nigdy konsu- 
la nie było w domu, tak, że ani przy nim ani przy 
Irenie, która tu długo przesiadywała, nie zdradzi- 
łaś się wyraźnie. 

Wirginia odetchnąwszy głęboko, położyła głowę 
na poduszki — ale niebawem znowu ją podniosła: 

— Rito moja — co się dzieje w kościele? Kto 
żyje? kto umęczony? 

— Później, później pani, pomówimy o tem —- te- 
raz ci trzeba wypocząć — czy nie chcesz się na- 
pić? i podała jej czarę orzeźwiającą, ale Wirgi- 
nia odsunęła ją łagodnie. 


— Jeżeli chcesz, żebym wypoczęła, to mnie wy- 
prowadź, błagam cię z dręczącego niepokoju — bo 
kto wie, kiedy będziemy znów same? Powiedz, co 
z Ojcem świętym ?.. 

— Żyje! dotychczas go jeszcze nie stawiono 
przed trybunał, tylko wtrącono do najniższego 
z więzień Mamertyńskich, gdzie wiesz, okropne po- 
wietrze, i gdzie miał towarzyszami najstraszniej- 
szych złoczyńców państwa. Ale dziś już oni wszy- 
scy nawróceni. Szczęściem też, jak ci wiadomo, 
właśnie do tego więzienia prowadzi tajemne przej- 
ście z katakumb; więc tym sposobem, nie tylko 
ofiara mszy św. może być często przez naszego 
anioła sprawiana, ale i wierni się z nim w potrze- 
bach kościoła znoszą; to też mówią, że choć oku- 
ty, pisuje prześliczne epistoły, głównie przeciwko 
Nazareńczykom i innym odszczepieńcom, co tak 
zasmucają społeczeństwo Chrystusowe. 

— A Jan? 

— O pani! — zawołała Ruth składając ręce — 
jakże ja to opowiem w krótkich słowach, żeby cię 
nie męczyć? jakże opowiem spokojnie, żeby cię 
nie wzruszać? Ogromny cud Pan uczynił dla Swó- 
jego Apostoła i pokazało się, że Maurycy miał 
słuszność, gdy się cieszył z jego przybycia do Rzy- 
mu, mówiąc, że nadto rachuje na moc Boską, by 
się lękać jego śmierci. z 

— Cóż? czy ocalał?... o! prędko Rito, jakże się 
stało ? 

— Sprawa jego wytoczona przed sędziów za 
staraniem naszych nieprzyjaciół, pociągnęła wnet za 
sobą wyrok śmierci, i drugiego dnia nonnów majo: 
wych wywiedziono go za Łacińską bramę na mę- 
czeństwa. Ogromne tłumy się zebrały. tak wiernych 
jak i ciekawych, a gdy go już zanurzono w kociół 
wrzącego oleju, ukochanego naszezo Ojca, ostatnie- 
go z Apostołów Pańskich... pojmujesz, ile serc Ko- 


nało... Znikł z oczów.... chrześcianie jęknęli.... aż 
oto, gdy go po chwili wydobyto, myśląc, że już 
skonał, miasto trupa, ukazał się ludowi starzec od- 
młodniały, bielszy, piękniejszy i pełniejszy życia 
niźli pierwej! 

— Alleluja! — krzyknęła Wirginia tym samym 
wyrazem, którym Maurycy powitał dawniej wieść 
o przybyciu Jana —a.nie wiesz, czy tam Juliusza 
nie było przypadkiem? 

— Nie, pani. Nie będąc powoływanym z urzę- 
du, nie chciał pójść patrzeć daremnie na katusze 
ludzkie; zresztą twój stan niebezpieczny wymagał 
ciągłego dozoru. 

— Więc i ty najwierniejsza, ukochana moja, by- 
łaś tym sposobem pozbawioną widoku tak cudo- 
wnego? O jak mi żal, że Agrykola go nie miał! 

— Wiesz pani? jeszczem ci nie wszystko po- 
wiedziała: Cud u Łacińskiej bramy nie był jedy- 
nym, którym Bóg Imie swoje w Janie wsławił, bo 
jeszcze poprzednio zadano mu truciznę, którą wy- 
pił jak wino, znakiem krzyża wszelki jad z niej 
wypędziwszy! 

— Cudowne! Ale powiedz, cóż Domicyan po- 
czął dalej? I 

— Przestraszony zrazu bardzo wrażeniem spra- 
wionem na ludzie i mnóstwem nawróceń, nie śmiał 
nieba wyzwać na powtórną próbę, tylko dekret 
śmierci zmienił na wygnanie na wyspę Patmos, co 
jaż dokonane. i 

— Mój Boże! więc już nie mamy apostoła w 
Rzymie !? 

— fSierotamiśmy po nim niestety! to też chrze- 
ścianie nie mogąc się zgodzić z tą myślą, aż do 
samej Ostyi publicznie rzeszami go odprowadzali; 
chociaż wielu tym sposobem narażało życie, a w 
szczególności nasz szlachetny Flawiusz Klemens, 
który już i tak, dzięki podobno zabiegom i po- 
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stanie zeszło ćwierć wieku; dopiero w roku 1845 AFA policyi, spowodowany, jak pisze Dzien- 
nt 
nosi o tem również korespondent Kraju ze Lwo- 
wa, a redakcya Kraju dodaje ze swojej strony, że 


sejm krajowy (Storthing) przyznał innowiercom 
wyznań chrześciańskich, prawo obywatelstwa, i po- 
zwolił im budować kościoły, zastrzegł jednak, że 
urzędnicy rządowi i oficerowie armii mają być 
mianowani jtylko z pomiędzy wyznawców panującej 
religii (po zniesieniu szlachectwa urzędnicy 1 ofice- 
rowie stanowią właściwie arystokracyę krajową). 
Misya katolicka nie zaniedbała skorzystać z otwar 
tego sobie wstępu, i tegoż jeszcze roku odbyła się 
po trzech wiekach pierwsza msza w Chrystyanii 
w domu Polaka Dzwonkowskiego, gdzie tymczaso- 
wą urządzono kaplicę, a zarazem zaczęto zbierać 
składki we Francyi, Belgii i katolickich Niemczech 
na budowę kościoła. Jakoż w r. 1855 został po- 
święcony pierwszy kościół katolicki w Norwegii 
pod wezwaniem Sgo Olawa króla Norwegskiego, 
który ostatecznie ustalił chrześcianizm w Nor- 
wegii w XI wieku i uznany był za patrona starej 
katolickiej Norwegii. Kościół tutejszy skromnej, 
lecz pięknej architektury w stylu gotyckim nie- 
odznacza się bogactwem, lecz stosowną elegancyą, 
że tak powiem. Wchodzącego owiewa tam jakaś 
uroczysta powaga, czuje się, że się weszło do przy- 
bytku Pana. Proboszcz tutejszy ks. Stub, Norweg- 
czyk z urodzenia, który przeszedł na katolicyzm w 
czasie podróży swojej we Włoszech, może służyć 
za wzór kapłana. Żyje on tylko dla dobra wiary, 
którą głosi, i dla bliźnich stwoich. Jego staraniem 
utrzymuje się kościół we wzorowym porządku, a 
Śliczna muzyka i śpiewy amatorów, pod dyrekcyą 
Włocha Speralego, co niedziela i uroczyste Święta 
ściągają do kościoła tłumy Norwegów, którzy po 
czątkowo szydzili sobie, mówiąc, że idą na koncert, 
ale teraz mało z nich wychodzi z kościoła z takimże 
sercem, z jakiem przyszli. Wzniosłość naszej ko- 
Ścielnej muzyki i uroczystość nabożeństwa zarówno 
jak kazania, których temata zwykle wybornie do- 
bierane bywają dla protestanekich słuchaczy i tchną 
tylko miłością, wywierają niemały wpływ na słu- 


czy. 

Dzisiaj oczekujemy tyko kroku ostatniego t. j. 
zupełnego równo-uprawnienia katolików z protestan- 
tami. Przedmiot ten wnoszony przez partyę postę- 
pową na każdym sejmie; ostatni raz upadł wię- 
kszością tylko 8 głosów, ale należy się spodzie- 
wać, że w przyszłym roku kwestya ta przejdzie 
szczęśliwie, tembardziej, że sąsiednia Szwecya w 
roku zeszłym rówuo-uprawniła wszystkie wyzna- 
nia, nie wyłączając żydów. Krok ten sejmu szwedz- 
kiego musi i na Norwegów ostatecznie oddziałać: 
a skoro tylko raz katolicy staną w obec prawa na 
równi z protestantami, postęp katolicyzmu będzie 
silny bo dzisiaj wielka liczba mieszkańców wstrzy- 
muje się od przyznania się do wiary katolickiej 
z bojaźni stracenia posad urzędowych, lub aby 
ich dzieci nie utrąciły prawa do urzędów i stopni 
oficerskich. 

Dzisiaj liczba jawnych katolików nie przenosi 400, 
z tych 200 w Chrystyanii w połowie cudzoziemców, 
w połowie nawróconych krajowców. Oprócz tego 
są jeszcze w trzech miastach kaplice, a mianowicie 
w Bergen, Tromsó i Altengaard. Fundusze na u- 
trzymanie księży (w Chrystyanii mamy ich czte- 
rech) i kościołów, idą zapewne z funduszów misyi 
w Rzymie, a poczęści i od bogatszych członków 
gminy tutejszej; ale szczupłe są nadzwyczaj, czego 
dowodem być może, że przed kilką laty ks. Stub 
resztkami swego prywatnego mienia założył funda- 
menta kościoła w Bergen. Budowa tam rozpoczęta od- 
dawna nieposuwa się, a protestanci grożą, że jeźli 
wykończoną nie będzie, zabiorą ją na swój użytek, 
bo gruzy nie mogą leżeć w środku miasta; i można 
wierzyć, że groźbę swoją przywiodą do skutku, 
jeźli robota choć zwolna posuwać się nie będzie. 
Ale cóż, kiedy nie ma Środków. Ks. Stub udawał 
się z prośbą © pomoc do innych katolickich kra- 
jów, ale bez skutku: sprawa katolicyzmu w Nor- 
wegii już straciła powab nowości, bo to już po raz 
drugi zarządano składki od Francuzów, Belgów i 
Niemców. Z tego względu ks. Stub zgłasza się do 
Polaków o pomoc, aby zechcieli na ten cel nieść 
datki: Polacy nigdy nie szczędzili grosza, gdzie 
szło o religię katolicką. Dzisiaj sprawa katolicyzmu 
jest Ściśle związaną ze sprawą narodową, i jestem 
pewny, że znajdą się w Polsce tacy, co datkiem 
swym zechcą się przyłożyć do szerzenia wiary na 

ółnocy a temsamem do jednania sobie przyjaciół. 
Z zakładów katolickich mamy misyę na półmocy 
pomiędzy Finami i szkółkę dla dzieci katolickich 
w Chrystyanii, która zostaje pod opieką czterech 
sióstr miłosierdzia przybyłych tu z Francyi, uczę- 
szcza do niej przeszło 30 dzieci. 


Kraków 28 maja. We czwartek odbyć się 
miało we Lwowie w sali ratuszowej zgromadzenie 
uczniów uniwersytetu, celem ułożenia petycji do N. 
Pana o zaprowadzenie języka polskiego jako wy- 
kładowego w tamecznym uniwersytecie. Na kilka 
godzin przed zebraniem się nadszedł zakaz ze stro- 


upominania się o język polski, bo właśnie ua pol- 
skie wykłady młodzież nie uczęszcza”. 


z d. 21 b. m. wyrażała ubolewanie i zgorszenie, 
że młodzież lwowska zamierzająca zanieść petycyę 
o język polski i zamierzająca w tym celu odbyć 
zgromadzenie publiczne, nie zaczęła od tego, co 
było przedewszystkiem jej obowiązkiem, to jest: u- 
częszczać na wykłady polskie a na niemieckie nie. 


więc należało zacząć, 
mały się wykłady, na które nikt nie uczęszcza, 
czyby puste ławki wobec profesorów niemieckich 
nie były najsilniejszem poparciem żądań stawia- 
nych przez reprentacyę kraju rządowi? Z oburze- 
niem więc i uczuciem żalu pyta ów korespondent 
Czasu: czy młodzież, która tak pojmuje swoje obo- 
wiązki i pozwoliła sobie wydrzeć bez oporu naj- 
skuteczniejszą i jedynie dla niej odpowiednią broń 
przeciw profesorom niemieckim, może mieć prawo 
do pisania adresów i wysyłania deputacyi, może się 
Wa w atrybucye reprezentacyi krajowej sej- 
mu? * 


zek, jaki na każdym leży, 
żądania 
śmy na 
leko gorszych dla języka polskiego jak dzisiaj. Wie 


go w języku niemieckim nie przyjmowały i zniewalały 
władze dotyczące, że im doręczano pisma polskie. 
Gdyby wszyscy tą samą drogą szli, od dawna nie by- 
łoby niemieckiego języka urzędowego. Nie chcemy 
przez to twierdzić, że się obejdzie bez starań 6 odzy- 
skanie praw służących narodowości naszej, ale że 
trzeba z naszej strony wszędzie i zawsze świadomo- 
ści przede wszystkiem obowiązków własnych. Gdy- 
by teatr niemiecki we Lwowie nie był wcale uczęszcza- 
nym, czy utrzymywałby się dotychczas ze szkodą 
dla instytucyj, których fundusze pochłania? Dla 
czego mimo despotyzmu moskiewskiego nie dał się 
dotąd zaprowadzić w Warszawie teatr moskiewski ? 
bo rząd wić, iż musiałby chyba za kark sprowa- 
dzać do niego widzów. Przedewszystkiem przeto 
poczuwajmy się sami do obowiązków. 


z posiedzeń komisyi zasejmowej, zwołanej przez 
Wydział krajowy w celu zbadania skutków ustaw 
o gminach i o reprezentacyach powiatowych, oraz 
zaradzenia niedogodnościom, z obecnego urządzenia 


by ustawa orzekła, że gminy, które same sprawu- 
ją policyę i| przekazany zakres działania, mogą 
stanowić okręg osobny. 
życzyćby należało, 


jest najbliższem rozwiązania pytania 6; — innych 
nie podzielam, tak zdania p. Bauma (Baum: Ja 
tak jak przewodniczący), bo to byłoby drakonicznie. 
Nie zgadzam się też, ażeby te miasteczka były 


to ubiegały, lub takowe jeszcze z cząsów polskich 
zatrzymały, te mają takowe — i tak Halicz ma 
magistrat a Podhajce nie — zatem magistrat nie 
jest kriteryum. Ilość ludności, jak Busk, jest to 


strzygać od wypadku do wypadku — i to też na- 
stąpi. Podniosę tu wszakże, 
na lszem posiedzeniu, że na przeszkodzie rozwo- 
jowi życia autonomicznego stoją: brak intelligen- 


Polski, interwencyą rektora uniwersytetu. Do- 
„korespondent Czasu odmawia młodzieży prawa 


Jedna z korespondencyi Czasu ze Lwowa (Z.) 


„Czy „wypełniła ten obowiązek?“ — pyta kores- 
pondent Czasu — „Nie, stokroć nie!* Od tego 
a pytamy, czyby utrzy- 


względem wypełniać obowią- 
o wiele łatwiej i rychlej 
i prawa kraju byłyby szanowane. Mogliby- 
to przytoczyć nawet dowody z czasów da- 


Gdyby pod każdym 


my o osobach, które nigdy żadnego aktu urzędowe- 


Sprawozdanie 


organów autonomicznych (z Gminy`. 


Posiedzenie IV. dnia 19 marca. 
(Dalszy ciąg) 
Przewodniczący. Moja myśl jest taka, aże- 


W przeprowadzeniu zaś 
żeby rada powiatowa w poro- 
zumieniu ze starostą przedłożyła projekt wydziele- 
nia do sejmu. 

P. Zbyszewski. Zdanie p. przewodniczącego 


wyjęte, które mają magistraty, bo te, które się o 


również za mało. Wniosek jest jeszcze, ażeby roz- 


co p. Baum powiedział 


cyi i brak funduszów. Otóż miastą, które mają 
dostateczną intelligencyę i fundusze, te pozostaną 
same. Intelligencya atoli nietylko mieści się w gło- 
wie, lecz objawia się też przez nervum rerum, 
przez handel, więc miasta, które mają pewną ilość 
dochodów i pewną ilość ludzi, te mogą stanowić 
osobne gminy. Ja liczby ludności nie ograniczył- 
bym na 3000, lecz posunął aż do 10,000 — mniej- 
sze zaś niech przyjmą kilka wiosek do siebie, a- 
żeby je podnieść (głos: zabiją je). Nie! (Kozie- 
brodzki: wyratują miasteczka od żydów). Tak jest! 
To jedynie może ochronić miasteczka nasze 0 
zagłady przez żydów. Miasteczka mogą się w ta- 
kim razie postarać o rozszerzenie obrębu miasta — 
(Głogowski: To zmienia propinacyę!) Nie długo 


twarzom Aureliana, stracił cały mir u dworu, tak, 
że jeden Maurycy tylko się trzyma. 

— Ach Rito! ale i on pójdzie w końcu! czy 
się zawsze tak naraża? Acz: 
Obecnie nie ma go w Rzymie, inaczej byłby 
już pewno przekonany przez szpiegów o tem, cze- 
go się i tak coraz ogólniej w mieście domyślają. 
Niektórzy nawet głośno przebąkują o wierze ce- 
zara, czemu się i dziwić trudno, bo nie raz, na 
usługach cierpiących braci, chodzi „do więzień, 
które mu są wszystkie ma się rozumieć otworem, 
całuje kajdany wyznawców i płacze z zazdrości, a 
przed cesarzem tak wymownie broni chrześcian, 
że jedynie zaślepieniu tegoż czyli łasce Boskiej 
przypisać należy, że dotąd wpływ jego jeszcze nie 
upadł. Mówią jednak, że znacznie zmniejszony, od 


. 


czasu jak się Domicyan dowiedział o wierze i sta- 
nowisku Klemensa. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


mw T e 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 
WARSZAWSKI. 


Mamy przed sobą kilka miesięcznych zeszytów 
tegorocznych pomienionego pisma, które zacząwszy 
wychodzić od 1go paźdriernika 1859 r., liczy tem 
samem dziesięć lat egzysteneyi wcale nie łatwej; 
bo jako pierwsza wtym rodzaju publikacya polska, 
miało od samego początku do zwalczenia trudność 
znalezienia zdolnych ksylografów, usposobienia od- 
powiednich rysowników, a wszystko w połączeniu 
z temi przeszkodami, jakie umie wynajdywać miej- 
scowa cenzura. Mimo tego pismo to utrzymało się, 
i nie tylko przedstawia ogromną różnicę między 


drzeworytami początkowych tomów, a dzisiejszemi, 
lecz jeszcze pokazuje się niemały postęp w rysun- 
ku tych artystów co kompozycyj swoich dostarcza- 
li przed lat dziesiątkiem a dostarczają obecnie. 
W każdym razie w historyi naszego piśmiennictwa 
illustrowanego, Tygodnik Warszawski pierwsze miej- 
sce zajmować będzie — on bowiem dał popęd sztu- 
ce drzeworytniczej, że w niewielu lat przeciągu 
rozwinęła się, i już współzawodnictwo wytrzymuje 
z zagranicą. Szczupłe pole, na jakiem u nas obra- 
cał się rysownik i malarz, niemający innej szansy 
dlą swojej pracy, tylko, że jeden obrazek spienię- 
ży na wystawie, albo w nadzwyczajnym przypadku 
znajdzie nań przypadkowego amatora, nie dawało- 
by środków do życia, a tem samem nie mogło być 
dostateczną zachętą i dla sztuki. Z pomnożeniem 
się pism ilustrowanych, otwarła się i sposobność 
zasilania takowych drobniejszemi utworami, które 
ciągle w ruch wprawiają tak intelligencyę jak dar 
tworzenia w artystach. Tygodnik współzawodnicząc 
z innemi illustrowanemi pismami warszawskiemi, 
które, mówiąc nawiasem, tylko tam się udają, 
idzie wytkniętą od początku drogą i o ile może nie 
zapomina o przedmiotach krajowych, dostarczając 
to widoków miejsc historycznych, to typów ludo- 
wych, to zabytków archeologicznych. Lubo nie za- 
wsze są one zajmujące, jednakowoż widać z tej 
strony stateczną usilność. Zresztą jak zwykle poda- 
je portrety osób odznaczających się w różnych za- 
wodach, czasami nie głośnych, lecz przez śmierć 
zwracających na siebie uwagę. Uważać je można 
za kwiat pamięci na grób rzucony. Wszakże w 
nowszych zeszytach spotykamy się Z bardzo pię- 
knym, i wszystkich obchodzącym portretem Deotymy. 
Wykonany on jest podług wielkiej fotografii Miecz- 
kowskiego, rylcem biegłego rytownika Regulskiego. 
Portret ten ma tak wiele wyrazu, tak dużo mówi sam 


tym roku pewnie będzie zniesiona. Wię 
tem, ażeby wyłącznie było orzekane 0 


d|przyczyniają się miasta, jak to widzimy w Belgii 


CZAS z Niedzieli 29 Maja 1870. 


panowie będziecie mieć z tem do czynienia, bo w ci swoje posyłać tam do szkoły. Miasta gdzienie- 


do wypadku; lecz w zasadzie, ażeby te miasta, 
które mają pewną ilość dusz, np. 10,000 lub do- 
chodu 20 do 30,000, stanowiły osobną gminę — bo 
chociaż może dziś nie mają policyi, to mogą ją 
mieć. Prócz tego chcę mieć miasta złączone pod 
władzą bliższą niż wydział krajowy —i do tego 
zastrzegam sobie głos. 

P. Skwarczyński. Opierając się na znajomo- 
ści domowych moich stosunków, jestem zdania, że 
nietylko miasta należałoby przyłączyć do okręgu, 
które nie mają dostatecznych sił do sprawowania 
policyi, lecz i większe miasta, które wybierają 0- 
sobnych posłów — a nawet w interesie ich jest 
dodać im żywiołu, któryby ich zabezpieczył od prze- 
wagi żydów. Tak np. Stanisławów obejmuje dwie 
włości: Knihinin i kolonię tejże nazwy, które roz- 
ciągają się aż do Środka miasta, tak że nie spo- 
sób sprawować policyi, bo dwie ulice należą do 
wsi. Odkąd tam jestem prezesem, wysilałem się 
na wszystko, ażeby przyprowadzić do skutku do- 
browolne połączenie; miasto nawet chciało po- 
nieść pewne ofiary; lecz chociaż część mieszkań- 
ców z charakterem miejskim była za tem, sprze- 
ciwiała się wszakże większość z charakterem wiej- 
skim i Niemcy. Z tego wnosić można, że leży to 
w interesie miasta, ażeby te włości, które z mia- 
stem stanowią katastralną całość, z niem połączyć. 
Jestem atoli za tem, ażeby orzeczenie co do po- 
łączenia w każdym pojedynczym wypadku objęte 
było ustawą, gdyż zachodzą specyalne stosunki, 
które zbadane być powinny. I tak w Haliczu są 
dwie wsie: Załucze i św. Stanisław. Załucze, za- 
mieszkałe przez Rusinów, ma swoją osobną szko- 
łę; św. Stanisław osiadły przez Mazurów, nie ma 
osobnej szkoły, chciałby się więc połączyć z Ha- 
liczem, a nie z Załuczem, lecz połączeniu właśnie 
przeszkadza Załucze, wsunięte pomiędzy nie kli- 
nem. Miast, które wybierają osobno posłów, nie 
należałoby wyłączać. — Co do trudności propina- 


działem krajowym. 

P. Głogowski. Gdyby orzeczono, t 
czeniu mają stanowić rząd Z wydziałem krajo- 
wym, to rada powiatowa mogłaby dać dokładne 
wyjaśnienia, bo tam są inwentarze. Zwracam przy 
tem uwagę, że rozszerzenie miast w dalszem na- 
stępstwie uskuteczniłoby się kosztem tych, co ma- 
ją nieszczęście graniczyć z miastami, i ci przyczy» 
nialiby się do kosztów, Z których nie odnosiliby 
żadnych korzyści; itak np. gdyby Winniki płaciły, 
ażeby zamiatano w Busku. 

P. Zbyszewski. Dają się słyszeć głosy, iż 
nieszczęściem jest geaniczyć z miastem. Praktyka 
jednak wykazuje, że gdzie jest więcej miast, tam 
większy dobrobyt, bo tam handel, przemysł, intel- 
ligencya; zatem należy podnosić wsie ku miastom, 
i to jest ich szczęście, jeżeli graniczą z miastem, 
i gdy tylko nie rozpiją się, to dobrze się mają. 
Więc powinniśmy się starać, ażeby jak najwięcej 
było siedlisk handlu, przemysłu, intelligencyi, a 
więc dobrobytu, do którego wzrostu bezwątpliwie 


i Holandyi. Dlatego to Moskwa znosi miasta, aże- 
by zabić intelligencyę. Winniki w razie przyłącze- 
nia do Buska, nię źle na tem wyjdą, bo będą dzie- 


przez się, że możnaby go poczytać 
go znamienitego malarza, a nie za 


c jestem za|gdzie */, część dochodów swoich wydają na koszta 
d wypadku | edukacyi. Gdzież jaka wioska ma fundusze do za- 


za twór jakie- |od wykształceńszej klasy mirzów i mułłów, któ- 
fotografię. Jest|rym znane są Sonety krymskie w przekładzie a- 


łożenia szkół żeńskich — a gdy nie podniesiemy 
kobiet, nie podniesiemy i kraju! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wiedes 27 maja. Przedwczoraj wieczorem zgro- 
madzili się polscy mężowie zaufania u hr. Poto- 
ckiego, celem usłyszenia rezultatu posiedzenia rady 
ministrów, którą zastanawiać się miała nad konce- 
syami, jakie Polakom mogą być udzielonemi. Jak 
sądzić można z ostatnich dzienników wiedeńskich, 
hr. Potocki nie dał jednakowoż stanowczego obja: 
śnienia, owszem miał prosić Polaków, aby się ze- 
chcieli jeszcze kilka dni w Wiedniu zatrzymać. Że 
na radzie ministrów nic pewnego nie postanowio- 
no, pochodzi to ztąd, że ministerstwo gotowe jest 
udzielić koncesyj Galicyi, ale tych, które udzielić 
może na drodze administracyjnej, tych zaś, które 
zależą od Rady państwa i za które byłoby odpo- 
wiedziedzialnem udzielić w obecnem położeniu rze- 
czy nie może. Na tem zebraniu u hr. Potockiego 
ckiego rozprawiano także na wniosek p. Ławrow- 
skiego o kwestyi ruskiej w Galicyi tj. o uregulo- 
waniu stosunku Polaków do Rusinów. W sobotę 
mają się Polacy znowu zgromadzić u prezesa mi- 
nistrów. 

Wybory do sejmów, o ile już teraz z'pewnością 
wnosić można, rozpisane zostaną między 20 a 30 
czerwca. 

— Urzędowy dziennik węgierski ogłasza następu- 
jące pisma odręczne N. Pana: 

Kochany ministrze Gorove! 

Uwalniając Pana łaskawie z posady ministra rol- 
nictwa, przemysłu i handlu i wyrażając Panu przy 
tem całe moje uznanie za położone przez Pana na 
tem stanowisku pożyteczne i znakomite zasługi, 
mianuję Pana zarazem na wniosek Mego prezesa 
ministrów Moim ministrem robót publicznych i ko- 
munikacyj. 

Wiedeń 24 maja 1870. 

Franciszek Józef W. r. 
Hr. Juliusz Andrassy W. r. 

Kochany Szlawy! 

Na wniosek Mego prezesa ministrów mianuję 
przemysłu i handlu, 


a szczególniej Niemcy zachęceni do zgody, przy- 
czem odwołano się na wezwanie do solidarności 
zgromadzonych w Wiedniu Niemców ze wszystkich 
części Austryi zachodniej. W dyskusyi nad poje- 
dyńczemi punktami odezwy zabierali głos Dr Gi- 
skra, Auspitz, Skene, Dr Sturm, Dr Ryger, Dr 
Van der Strass i inni. Redakcyę odezwy wzięli na 
siebie Dr Sturm, Dr Van der Strass i Dr Illek. 
— Politik zamieszcza następujący telegram z 
Weisskirchen: Pomimo niepogody dzisiejszy mityng 
liczył 10,000 uczestników, pomiędzy którymi mimo 
przeciwagitacyi znajdowała się wielka liczba Niem- 
ców z okolicy. Miasto było świąteczuie przystrojo - 
ne i wystawiło wiele napisów tak czeskich jak nie- 
mieckich. Mnóstwo wozów było ozdobionych gałę- 
łęziami i otoczonych muzyką. Kapitan Kwiet 0- 
czekiwał przybywających na placu, otoczony garst- 
ką żandarmów. Zgromadzenie otworzył Stuppel, 
prezesem był Taxis, zastępcą Mattusz. Gabler prze- 
mawiał po niemiecku, Skrejszowsky i Erben po 
czesku i niemiecku. Mowy przyjmowano z zapałem 
i często przerywano okrzykami. Skrejszowskiemu 


przerwał Kwiet z powodu zaczepienia konstytucji. 
Lud wołał wszakże: ciągnąć dalej! W obu językach 
krajowych ułożona rezolucya przyjęta jednogłośnie 
z zapałem. Rezolucya oświadcza, że tylko prawa 
polityczne czeskie są wspólną podstawą obu szcze- 
pów, że żaden szczep nie ma przewodzić nad in- 
nym, specyalna ustawa zapewni każdemu z dwóch 
szczepów rozwój narodowy, każde wyłaczne pano- 
wanie jest niedopuszczalne i szkodliwe, każde wda- 
wanie się w sprawy niemieckie pozaaustryackie 
jest dla Czech szkodliwe. Nadeszło wiele telegra- 
mów, jak z Manhejmu, Neustadtu i t. d. W koń- 
cu rozdano deklaracyę spisaną w obu językach 
krajowych. 

— Urzędowa gazeta wiedeńska Wiener Abend- 
post pisze w kwestyi landwery : 

„W ustawie o landwerze odłożono sprawy sądo- 
wnictwa do osobnej ustawy. Równocześnie z przy- 
gotowaniami podjętemi dla przeprowadzenia ustawy 
o. landwerze rozpoczęto wypracowanie projektu 
ustawy o wykonywaniu sądownictwa nad landwerą. 
Ten projekt ustawy w skutek najwyższego upo- 
ważnieniania przedłożony został Izbie deputowa- 
nych do traktowania konstytucyjnego i wzięty pod 
obrady przez komisyę wybraną z tejże Izby. Przy 
obradach komisyi przyjęto przedłożenie rządowe 
prawie bez zmiany, nie umieszczono go jednak 
na porządku dziennym czynności Rady państwa 
przed odroczeniem tejże. Kiedy więc sprawa ta 
w ten sposób przerwaną została, nie można było 
powstrzymać wykonania ustawy o landwerze. Wkrót- 
ce oddziały landwery zejść się muszą na Ćwi- 
czenia przepisane. Obecnie już około sześćset osób 
należących do landwery przyjęto do komisyi dla 
utrzymania ewidencyi i do urzędów innych tej 
instytucyi. Przez przyjęcie tych osób i rozpoczę- 
cie ich czynności landwera weszła już faktycznie 
w życie; kwestya przeto, jakim sądom podlega 
landwera i podług jakich ustaw ma być sądzoną, 
nie może pozostać nierozstrzygniętą. Jeżeli zatem 
niebezpieczeństwo wynikające z podobnej sytuacyi 
bezprawnej i możliwych nieporozumień 0 kompe- 
tencyę miało być usuniętem, natenczas należało 
niezwłocznie skorzystać z władzy rozporządzającej 
w ustawach zasadniczych państwa ustanowionej. 
Rozporządzenie cesarskie z d. 8 maja 1870, któ- 
rego przedmiotem jest wykonywanie sądownictwa 
nad landwerą, zawiera zresztą tylko przeprowa- 
dzenie zasad wypowiedzianych w ustawie wojsko- 
wej i w ustawie o landwerze. Szczegółowe posta- 
nowienia tych rozporządzeń zostają w związku z 
ustawą o zakresie działania sądów wojskowych i 
zgadzają się dosłownie z projektem przyjętym przez 
Izbę deputowanych. 

— Politik zamieszcza list Dra Riegera, wktó 
rym tenże zaprzecza stanowczo, jakoby miał Ce- 
sarzowi francuskiemu lub ks. Latour przedłożyć 
memoryał ogłoszony przez M. fr. Presse, przyczem 
twierdzi, że wyciąg z tegoż, jaki podaje tem dzien- 
nik, jest tendencyjnie sfałszowanym. N. fr. Presse 
podając w tym liście wiadomość telegraficzną do- 
daje: „Odpis dosłowny memoryału jest w naszych 
rękach. Wyciąg, jaki podaliśmy, jest zupełnie po- 
prawnym i nie moźna przypuścić wątpliwości co do 
autentyczności tego pisma.* Podana więc przez na- 
szego korespondenta (H.) w Nrze 119 wiadomość 
o pochodzeniu tego memoryału pokazuje się praw- 
prerie rg zaprzeczenie Dra Riegera zupełnie jej nie- 
n P 


Niemcy. 


We czwartek 26 maja nastąpiło zamknięcie par- 
lamentu północnych Niemiec następującą mową tro- 
nową króla Pruskiego : 

„Zacni Panowie parlamentu Związku Niemiec pół- 
nocnych! 

Pierwszy zwyczajny parlament Związku miał so- 
bie postawione za zadanie, wprowadzić najistotniejsze 
postanowienia ustawy konstytucyjnej w postaci u- 
staw organicznych w polityczne i społeczne życie 
ludu. Dopomagaliście w ciągu czterech sesyj peł- 
nych pracy, do rozwiązania tego zadania w taki 
sposób, że tak Wam jak i mnie z zadowoleniem 
przychodzi z końcem okresu prawodawczego zrobić 
przegląd skutków Waszej gorliwej działalności. 

Niemcy północne winny jej urzeczywistnienie naj- 

ważniejszych następstw wspólnego indygenatu, wol- 
ność osiedlania się, nabywania ziemi na własność, 
i prowadzenia rękodzieł, uporządkowanie warunków 
nabywania i utraty przynależności do Związku i 
państwa, usunięcie wielorakiego opodatkowania tego 
samego dochodu, uchylenie policyjnych ścieśnień w 
zawieraniu małżeństw i zniesienie zawisłości praw 
obywatelskich od wyznań religijnych. 
Używanie pawilonu związkowego, opieka nad że- 
glugą niemiecką przez poselstwa i konsulaty Związ- 
ku, działalność konsulów, prawa służące organom 
Związku pod względem stanu cywilnego osób przy- 
należnych do Związku, uporządkowane zostały za 
Waszym udziałem ustawami i traktatami. 


on też prawdziwą ozdobą tegorocznych zeszytów. | rabskim.* 


Niemniej wdzięczny być może czytelnik za przed- 
miot tak interesujący jak szczegóły tyczące się wy- 
cieczki Adama Mickiewicza do Krymu, 
widoki miejsc, które mu natchnęły owe nieśmier- 
telne pejzaże zwane Sonetami. 


również za | go, 


To co wyobraźnią | toby, 


Częścią nader zajmującą i bawiącą Tygodnika 
są jeszcze sławne dowcipem szkice Kostrzewskie- 
a dowcip to tak rodzimego gniazda, że nam go 
nikt nieodbierze choćby nie jeden zazdrościł. War- 
żeby w tej epoce smutnej politykomanii, wy- 


tylko znaliśmy, jak dolinę Salhiry, Bajdary, Ałusztę, | szedł ich zbiór, a rozrywanoby go jak niegdyś Mo- 
Ajudach, Ruiny w Bałakławie, Bakczy - Seraj — tu- | musa. Byłaby to dywersya bardzo pożądana w tym 


taj przedstawia v wie ) 
kuł jest pióra Dra J. Bilińskiego; prostuje on nie- 
które dotąd mylnie podane szczegóły. Między in- 
nemi, że Mickiewicz podróż odbył tę latem 1825 r. 
nie lądem lecz morzem i zawinął do zatoki Akme- 
czet, zkąd rozciągają się stepy, Kozłowa. P. Biliń- 
ski przebywając kilka ląt W Krymie, miał sposo- 
bność od osób jeszcze żyjących, które znały wtedy 
poetę, zasiągnąć wiele wiadomości o nim. Między 
innemi pisze: „Niejaki Aleksander Ascher, Węgier, 
tamtejszy właściciel ziemski, opowiadał, że M. mie- 
szkał kilka tygodni u stóp Ajudachu w willi Artek, 
robiąc ztąd piesze lub 


się oku w wiernych rysach. Arty- | wysoko nastrojouym rozstroju. 


DE AMYMYVWWW=""" 


STYLISTYKA 
czyli 
Nauka obejmująca prawidła dobrego pisania. 
(przez Prof. Karola Mecherzyńskiego. w Kra- 
kowie. — Nakład Himmelblaua 1870) 


Pewną jest rzeczą, iż nikt nie nauczył się ozdo- 


konne wycieczki w góry. |bnie pisać z suchych i oderwanych prawideł nau- 


W tej willi nad brzegiem morza widział w pół|ki stylu. Bez wrodzonych zdolności na nic tu i 


zrujnowaną oficynę ocienioną wysmukłemi cypry- 


sami, gdzie w dwóch pokoikach mieszkał poeta. | nie zaprzeczy, 


tomowe retoryki. Lecz z drugiej znów strony nikt 
że te prawidła jako anatomia myśli, 


W Bakczyseraju kupił sobie kosmatą burkę, którą uczucia i ducha znakomitych pisarzy, niejednę 


bardzo lubił. Wańkowicz przedstawił go w niej | drzymiącą 


zdolność w uczącym się obudzą, nauczą 


w znanym portrecie. M. bywał często u księżny | porządnie myśleć i wnioskować, ustrzegą od ma- 
Anny Golicynowej mieszkającej podówczas we wsi|nowców, po których błąkaćby się przyszło piszą- 
Kureis w sąsiedztwie Arteku, i korzystał z bogatej | cemu, jeżeliby chciał nabyć wprawy i biegłości 
biblioteki miejscowej; również w towarzystwie dam wysłowienia myśli, obrawszy sobie ku temu tylko pra- 


robił konne wycieczki. Między Tatarami wiosek | ktyczną 
Urzufu, Kiszlitanu i Portenitu znalązł p. Biliński | nauki. Z 
tradycyę o polskim wieszczu. Opowiadają oni, że |szła w plany nauki we wszystkich szkołac 
biuł -biuł to jest słowik, który |bardzo dawnych czasów, i była zawsze 
i Hafiz. Tradycya ta pochodzi | ważniejszych 


był tu przed laty 
śpiewał jak Saadi 


drogę. I to już wielką byłoby korzyścią Z 
tychto pewnie powodów teorya styla yA 


liczoną do 
przedmiotów. Za naszej dopiero pa- 


mięci zaczęto naukę stylu rugować po wielu szko- 
łach, jako niepotrzebną, obarczającą tylko umysł 
i pamięć młodzieży zbyt oderwanemi formułkami. 
Lecz ilu dzisiaj wychodzi uczniów ze szkół, którzy 
umieją swe myśli jako tako piśmiennie wysłowić ? 
Ilu jest dobrze piszących? Osądźmy to tylko po liczbie 
książek wydanych dobrą i piękną polszczyzną w 
Galicyi. Jakiżto prawie nieznaczący stosunek na 
bcio milionową ludność kraju! W dwóch ostatnich 
latach starano się i pod tym względem przyjść w 
pomoc uczącej się młodzieży. Wydano parę ksią- 
żek poświęconych nauce stylistyki polskiej. Niektóre 
z nich niewchodząc w bliższy ich rozbiór, chy- 
biały poniekąd swego celu; były bowiem prostem, 
przerobionem tłomaczeniem dzieł podobnego rodzaju 
przeznaczonych dla niemców. A Ja%aż ogromna 
różnica między charakterem i duchem języka Schil- 
lera a Mickiewicza ! 

Stylistyka obecnie wydana Przez profesora Me- 
cherzyńskiego nie ma W sobie tych stron ujem- 
nych, zaszczepiających W umysłach i uczuciu mło- 
dzieży te odcienia obczyzny, ktore kusimy się, 
bodajby z pomyślnym skutkiem, wytrącić raz na 
zawsze z naszego języka. Książki elementarne do- 
brze i dobrą polszczyzną, napisane byłyby ku te- 
mn najlepszą drogą i środkiem. Dziełko niniejsze, 
jako wyszłe z pod pióra znanego na polu litera- 
ckiem pracowniką daje tem samem pewną rękoj- 
mię, że nie jest to wyrób tuzinkowy. 

ycząc jak najlepszego powodzenia tej książce, 
tuszymy sobie, iż tem, który skreślił Dzieje wymo- 
wy w Polsce, podniesie także pracą swoją) pięk- 
ność i poprawność mowy ojczystej we wzrastają- 
cem pokoleniu. 


W. G. 


PA wb WRZE OE 


Szereg traktatów, z pomocą których stosunki 
między-narodowe poczt związkowych uporządko- 
wane zostały na podstawie reformy, znalazły świe- 
żo ważne uzupełnienie w traktatach z W. Bry- 
tanią i Stanami Zjednoczonemi Ameryki zawartych, 
a przez Was zatwierdzonych. 

Organizacya wojska związkowego jest ukończo - 
ną, a marynarka wojenna Związku, dzięki przy- 
znanym przez Was środkom, znajduje się w stąnie 
rozwoju, który temu rodzajowi sił zbrojnych naro- 
dowych obiecuje znaczenie odpowiednie uprawnio- 
nym wymaganiom narodu niemieckiego. 

Budżet Związku ułożony został na stałej posa- 
dzie. Powierzone Związkowi opodatkowanie przed- 
miotów konsumcyjnych jest już jednostajnie upo- 
rządkowane, a przez opłatę stęplową od weksli utwo- 
rzony został podatek związkowy w iateresie wol- 
ności ruchu handlowego. ę 

Ustanowienie wspólnych instytucyj prawnych, za- 
powiedzianych przez konstytucyę związkową, posu- 
niętem zostało w takiej mierze, jakiej przed trze- 
ma laty nie można było tak rychło przewidywać. 
Ustawa o pomocy prawnej i oparte na tej ustawie 
umowy z Badenem i Hesyą, uprzedzając bliski 
końca wspólny kodeks postępowania sądowego, u- 
chyliły przeszkody, jakie stawiały granice kraju wo- 
bec skuteczności orzeczeń sądowych. 

Zniesienie ścieśnień stopy procentowej i aresztu 
za długi, stworzyły równe prawa w wielu ważnych 
stosunkach obrotu ekonomicznego. A 

Kodeks handlowy i ocdynacya wekslowa podnie- 
sione zostały do stopnia ustaw związkowych, i oba, 
jak również uchwalone przez Was ustawy 0 towa- 
rzystwach akcyjnych tudzież o autorstwie płodów 
umysłowych, postawione zostały pod opieką naj- 
wyższego trybunału związkowego, który niebawem 
rozpocznie swoją działalność. 

Pierwsze jednak miejsce w szeregu tych ważnych 
ustaw zajmuje uchwalony przez Was wczoraj, a 
przez radę związkową zatwierdzony kodeks karny. 
Ułożenie tej księgi praw, która nas zbliżyła isto- 
tnie do wielkiego celu jedności Niemiec, mogło się 
było powieść jedynie, gdy równocześnie od Was 
jak i od rządów związkowych pońiesione zostały 
dla ukończenia wielkiego narodowego dzieła ofia- 
ry z własnych przekonań, które atoli tem cięższe, 
tem obfitsze były, im głębiej pytania, o których 
szło rozwiązanie, odpowiadały pojęciu prawa. Dzię- 
kuję Panom, żeście w gotowości do takiej ofiary 
uprzedzili tylko rządy związkowe. 

Zacni Panowie! Mogę wyrazić przekonanie, że 
zadowolenie, z jakiem przeglądamy w tej sali bo- 
gate rezultaty wspólnej działalności, znajdzie udział 
w całym kraju niemieckim i za jego granicami. 
Wielkie skutki osiągnięte w krótkim stosunkowo 
czasie na drodze dobrowolnego porozumienia się 
wzajemnego rządów i reprezentantów ludu, dają lu- 
dowi niemieckiemu rękojmię ziszczenia się nadziei, 
jakie się wiążą z powstaniem Związku, albowiem 
dowodzą, że duch niemiecki nie zrzekając się SW0- 
bodnego rozwoju, w jakim siła jego Spoczywa, 
umie znajdować jedność w wspólnej miłości wszy- 
stkich do ojczyzny. k 

Też same skutki pomyślne osiągnięte przez wier- 
ność i usilną pracę na polu dobrobytu i oświaty, 
wolności i porządku we własnym kraju, zapewniają 
również zagranicę, że Związek północno-niemiecki 
w rozwijaniu swoich wewnętrznych urządzeń i Swo- 
jego narodowego na traktatach opartego zbliżenia 
się z Niemcami południowemi, wykształca siłę lu- 
du niemieckiego nie aby zagrażać pokojowi po- 
wszechnemu, lecz aby go silnie podeprzeć, i że u- 
zyskał sobie poszanowanie 1 zaufanie tak ludów 
jak rządów za granicą. 

Jeżeli z pomocą bożą pozyskamy dla narodu 
niemieckiego stanowisko w świecie, do jakiego po- 
wołują go i uzdalniają dziejowe znaczenie jego, 
siła i obyczaje pokojowe, Niemcy nie zapomną, 
ze parlament ten miał w tem dziele udział, za 
jaki Wam zacni Panowie ponownie dzięki moje 
wyrażam“. 


między 15 "członków Koła słabą, nieraz wątpliwą 


bowski, 


„Warowni Krzyża“. Hr. Dębicki odczytał wspomnienie 


mer odczytał artykuł o charakterystyce prawdziwego a 
wrzekomego demokraty, 

— Towarzystwo strzeleckie wybiera się jutro na Bie- 
lany. Taki przynajmnićj był program na dzień jutrzej- 
szy, jeśligo nie zniweczy przykre od kilku dni zimno. W 
przewidywaniu, że się znów ociepli, jeden z przedsiębior- 
ców rozlepił plakaty zapraszające na Bielany, plakaty 


niżój podpisany, sprasza wszystkich na Bielany“; a koń- 
czące się: „Sługa najybowiązańszy, Sawicki, traktyer 
najtańszy.“ Plakat ten wylicza wszystko, co u p. Ša- 
wickiego dostanie gotowe, a co na zamówienie, a pla- 
kat ten ma i tę zaletę, że jest popułarnym abecadlni- 
kiem, czyli jak dawniój zwano „groszówką,* bo wszyst- 
kie dzieciaki i uliczniki ćwiczą się na nim w czy- 
taniu. 

— Skrzypek ciemny bawiący w Krakowie od dni 
kilku p. Rossi, dał się wczoraj słyszeć w Resursie 
mieszczańskićj w koncercie, w którym mu towarzyszył 
przez grzeczność p. Kazimirz Hoffmann. Ma on to 
wspólnego ze wszystkimi ciemnymi muzykami, że wię- 
cój wrażliwość niż refleksya odbija się w grze jego, a 
żyłka fantastyczności zawsze go ciągnie. Jest przeto w 
grze jego pewna właściwość, która wymaga bardzo u- 
zdolnionego towarzysza, coby mu wtórował i szedł za 
nim bacznie. Ale też to cecha odrębna gry ciemnego 
skrzypka, tak, iż można mu przebaczyć niejakie wy- 
bryki. P. Rossi jedzie ztąd do Lwowa. 

— Pod Zamkiem ustawioną jest w budzie menaże- 
rya, nieliczna, ale mająca kilka ciekawych zwierząt. 

— Donieśliśmy wczoraj o aresztowaniu p. Tobol- 
skiego właściciela hotelu „pod Sobieskim* i jego żony. 
Przed wieczorem żonę jego wypuszczono na wolność, 
Ponieważ sprawata, bardzo zresztą zawiła, zostaje pod 
śledztwem sądowem, przeto nie jesteśmy w stanie wię- 
cój szczegółów o nićj podawać. z 

— We czwartek w nocy złodzieje przeniosłszy dra- 
binę przez cudze ogrody, ustawili ją przy „domu pod 
L. 59 na Blichu i skradli z poddasza bieliznę, która 
tam się suszyła. Wczoraj rano murarz Ochmański przy- 
szedł po drabinę, zostawioną przez złodziei, a której 
miał był komuś pożyczyć. Zapewne więc będzie można 
sprawdzić, kto był owym „ktosiem*, i na co pożyczał 
drabiny. A 

— Rada gminna miasta Wieliczki postanowiła zało- 
żyć szkołę realną niższą o dwóch klasach i połączyć 
ją ze szkołą główną. W tym celu obowiązała się utrzy- 
mywać trzech nauczycieli: jednego zpłacą 600 złr., a 
dwóch po 500 złr., tudzież ponosić wszystkie koszta, 
jakie przypadają z utrzymania tej szkoły. 

— Przez kilka dni ponawiały się we Lwowie poża- 
ry, które stłumiano w zarodzie, i to nie przypadkowe 
pożary, gdyż znajdowano ślady podpalenia i nawet ści- 
gano już podpalacza, a przynajmniej o podpalenie po- 
sądzanego, który jednak uszedł. Mamy zaś w ręku 
oryginalny list, którego odpis drugostronnie jest zamie- 
szczony, list grożący hr. Romerowi w Borowej, nowem 
podpaleniem, jeźliby wypuszczał karczmę chrześcijaninowi, 
a nie żydowi, przyczem anonim powołuje się na to, że 
w Podleszanach póty podpalano p. Toczyskiego, póki 
nie wypuścił karczmy Żydowi. List ten nosi znaczek 
pocztowy Dębica. Wypadek ten jak i inne podobne wi- 
nien zwrócić na siebie uwagę baczniejszą władz poli- 
cyjnych i sądowych, zwłaszcza, że do naszych wielu 
kwestyj agraryjnych przybywa w nim jeszcze jedna. 
Dotychczas mniemano, że podpalanie bywa najczęściej 
wynikiem bądź zemsty bądź osobistej niechęci. List ten 
świadczy, iż podpalanie jest oraz kwestyą agraryjno- 
socyalną. Stają tu już dwa przeciwieństwa : Żyd i chrze- 
ścijanin; a pierwszy w roli solidarnej. Z tego powodu 
uczciwi starozakonni powinniby wszelkiemi środkami 
starać się o ułatwienie wykrycia takich zbrodniczych 
zamachów, a nauczyciele ich tak religijni jak szkolni 
mają obowiązek szczególniej zwrócić ku tej stronie wpływ 
swój umoralniający. 

— We Lwowie umarł 24go maja jenerał major, do- 
wódzca brygady Edward Hayduk, w skutku apopleksyi, 

— Jak donoszą dzienniki lwowskie, pojawiły się we 
Lwowie fałszowane bilety 5 reńskowe. W banku hipote- 
cznym przytrzymano taki jeden bilet, a po zawiado mieniu 
o tem policyi, ta znalazła ich więcej u szynkarza Chaima 
Guttmanna przy ulicy Św. Anny, i wzięto tak szyn- 
karza jak jego sługę, który w tłumaczeniu chwiał się 
i zeznawał, iż znalazł 200 banknotów w paczce zgu- 
bionej w szynku przez kogoś nieznajomego, oddał je 
więc Guttmannowi. Atoli odszukano w piwnicy 1,300 
fałszywych piątek. Zdaje się, iż wykrycie to zostaje 
w związku z wykryciem fałszerstwa piątek w Wiedniu, 
o którem pisaliśmy przed kilkoma dniami. 

— Donieśliśmy, że hr. Władysław Skarbek darował 
50,000 złr. dla zakładu Drohobyckiego. Dz. Lwowski 
podaje, że dar ten wynosi 52.500 złr. i przeznaczony 
jest na stypendya dla sierot wychowanych w zakładzie 
drohobyckim, i na czeladników wyzwolonych. Wszelako 
Dz. Lwow. dziwi się, że dar ten pochodzi, „od czło- 
wieka z tej sfery spółeczeństwa, która zapomniała tra- 
dycyi dawnej'wspaniałomyślności przodków swoich“. Nie 
możemy tego zdania dopóty podzielać, dopóki p. Karol 
Widmann nie złoży ze swej strony 52,500 złr. na cel 
dobroczynny, gdyż dotąd nie słyszeliśmy, aby on i je- 
go przyjaciele odziedziczyli tradycye zapomniane przez 
„ową* sferę społeczeństwa. 


O PE 


Eronika miejscowa i zagraniczna. 

fóraków 28 maja. Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie Koła politycznego celem narady co do stanowiska, 
jakie ma zająć Koło wobec zbliżających się wyborów. 
Było to posiedzenie najbardziej chaotyczne ze wszystkich. 
Zaraz po otwarciu posiedzenia postawił p. Chmurski 
wniosek, aby Koło wybrało komitet z pięciu członków 
złożony, któryby w porozumieniu z innemi ciałami zaj- 
mującemi się sprawą wyborczą, starał się wpływać na 
wybory. P. Feintuch Leon wniósł poprawkę, aby 
wybrać komitet nie z 5 lecz z 10 członków złożony. 
Dr Rapaport sądzi, że wybór komitetu wyborczego 
jest przedwczesny, i radzi wybrać komitet z) 5 człon- 
ków, któryby zastanowił się nad sprawą wyborów i po- 
stawił na przyszłem zgromadzeniu Koła odpowiednie 
wnioski. Dr Machalski dowodzi, że Koło nie ma 
żadnych przekonań politycznych, a mógłby dodać , że 
według myśli założycieli mieć ich nie może i nie po- 
winno: wnosi zatem, aby Koło najprzód sformułowało swe 
wyznanie wiary politycznej, i dopiero w imieniu pewnych 
przekonań działać zaczęło; inaczej bowiem będzie ono 
tylko narzędziem osobistych ambicyj, którym zapewne 
nikt z członków Koła świadomie służyć nie myśli. 
Hr. Koziobrodzki pragnie aby wydział Koła u- 
konstytuował się jako komitet wyborczy Koła. Nako- 
niec DrCzesnak stawia wniosek również nader zbli- 
żony do wniosku Dra Machalskiego. 

Na polu tych pięciu wniosków toczyły się przez dwie 
godziny narady, w których jak zwykle, wszyscy prawie 
mówcy występowali przeciw p. Machalskiemu. 
P.Szczepański bronił zdania, że Koło ma przekona- 
nia polityczne, które wyraziło w uchwałach swoich z 
kwietnia; a w drugiem przemówieniu dowodził, że Ko- 
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konania, że i ostatni wniosek, nad którym głosowano, emniz. z ku 5 „ Qomorente . 
p. Chmurskiego, uległ temu samemu losowi. Prze- Rex Sash por, k. ro e » a... z „pes 
ciw p. Chmurskiemu było 18 głosów; ile za nim, nie- Listy. aus. zak. „z, |89 50 [89 — | „ Księcia Salm | 41 
podobna wiedzieć. Członków obecnych na posiedzeniu | „ 68 bań.rustyk. |91 50 | 91 —| „ Palfy | 30 
było przeszło trzydziestu, ale ilu wyszło przed głoso- Listy gal, ban. hip. — | 87.50] , ks. Klary . 3 
waniem, tego nie można było zbadać. Dość, że po zade- —— s hr. ma S = 
cydowaniu, iż wniosek p. Chmurskiego utrzymał się, 60 25 |60 15 | „ ks. Windischg.| 21 
nastąpiły różne przemówienia mające obalić lub odro- 70 — |69 90 | „ hr. Waldstein | 23 
czyć wybory komitetu: nie przyszło jednak do tego, i = = pë eri ” hr R: kc, 4 


gdy większa część członków wyszła, 15, wyraźnie piet- 
nastu, przystąpiło do wyborów przez aklamacyę 5 człon- 
ków komitetu wyborczego. Dodać wypada, że w liczbie 
tych 15 było 4 głosujących przeciw wnioskowi p. 
 Chmurskiego, coby dawało za wnioskiem p. Chmurskie- 
go mniejszość 11, Komitet tak przez aklamacyę z po- 


76 20 |75 75 


większością wybrany, składają: pp. Dr Wyrobek, Chmur- | trze północno - zachodnim ; termometr doszedł tylko do 
ski, Szczepański, Dr Samelson i Dr Faustyn Jaku-|-- 129.6 od + 50,6 R. Barometr opada; o godzinie 
Gej rano dnia 28 stał on na 329'81, termometr na 
— Wczoraj odbyło się ogólne posiedzenie członków |+ 69.9 R. 


poświęcone pamięci założyciela Towarzystwa ś. p. Zy- Śej Teodozyi panny męczenniczki; w poniedziałek d. 30 
gmunta Antoniego Helcla. Prezes Towarzystwa Dr Kre- maja, Śgo Feliksa papieża. 


wodu uroczystego święta Wniebowstąpienia Pańskiego, 
do tego wiązaną mową, zaczynające się od słów: „Oto | nie było żadnych targów na granicy Królestwa Pol- 

skiego, tak ua komorach w Michałowicach, jak też i ua 
Baranie. Z tych samych powodów na dzisiejszy targ 
na Kleparzu dowóz był tak nadzwyczaj mały i to tylko 
przez włościan z okolicy, żeśmy nawet nie byli w sta- 
nie żadnych cen notować; to tylko donieść możemy, że 
z kilku okolic nadchodzą dość zasmucające wieści o 
stanie zasiewów, nietylko z powodu posuszy, która je- 
szcze mniej szkodzi, jak raczej ostrych wiatrów, które 
wszystko wysuszają. Spodziewać się można znaczniej- 
szego dowozu na targ wtorkowy. 


c. k. Ministerstwa rolnictwa z d. 18 kwietnia r. b. do 
L. 487 udzielony został Towarzystwu na rok b. fun- 
dusz w ilości 280 złr. na upowszechnienie jedwabni- 
ctwa w kraju, który łącznie z pozostałą resztą takiegoż 
funduszu z r. p. otrzymał następujące przeznaczenie: 
1) na zasiew i uprawę drzew morwowych 100 zł.; 
2) na nagrody dla nauczycieli ludowych, którzy zajmują 
się wychowem jedwabników 
miotu w szkole 100 złr.; 3) na zakupno oprzędów je- 
dwabniczych 120 złr.; 4) na zakupienie termometrów dla 
rozdania ich nauczycielom i włościanom trudniącym się 
wychowem jedwabników 20 złr.; 5) na koszta podróży 
dla nauczycieli objazdowych w celu pouczania 600 złr.; 
6) Na wysłanie jednego ukończonego ucznia z kursu 
pedagogicznego do stacyi doświadczalnej w Gorycyi, w 
celu dokładnego obeznania się z wychowem jedwnabni- 
ków i rozpoznawania ich chorób za, pomocą mikroskopu 


chów jedwabników i nauczanie tego przedmiotu w szkole, 
wykazać się winni świadectwem wydanem przez władzę 
gminną, potwierdzonem przez właściwego proboszcza i 
Dozór szkolny, z wyszczególnieniem, jaką ilość oprzędów 


deńską ważone były. 


wych wołów. 


przez rzeźników z prowincyi 1313, a oprócz targu 234 
sztuk sprzedano. Wysłano niesprzedanych na prowincyę 


Przyjechali do Krakowa od 26g0 do 27go maja. 


czyc, Edward Stanowski właściciel dóbr z Owczar, Zy- 


CZASTz Niedzieli 29 Maja 1870. 


— Dnia 27go maja pochmurno i zimno przy wie-|szek Czajkowski właśc. dóbr z Galicyi, Jan Rudkowski 
z Sierszy, Karol Gordon kupiec z Lipska, Kazimierz 
hr. Romer właś. d. z Galicyi, E. Marwitz z Berlina, 
Ignacy Osnowski budowniczy z Paryża, Wacław Tysen- 
hausen z Rosyi, Józef Pokusiński z Galicyi, Ludwik 
— W niedzielę dnia 29go maja, Śgo Maksyyma i| Czerkawski wł. d. z Gaju, X. Ciepanowski z Wiednia, 
X. Jan Ciepanowski z Sokala, Dr Aloizy Fibich z Egi- 
ptu, Karol Heydt kupiec z Granicy. 


EDI EEA ARAD DRE UAE OLE 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kraków 27 maja. 


W dniu wczorajszym z po- 


Towarzystwo pszczelno-jedwabnicze i sadownicze 
w Krakowie. 


Podaje się do wiadomości, iż rozporządzeniem Wys. 


i nauczają tego przed- 


150 złr. 
Nauczyciele pragnący ubiegać się o nagrodę za wy- 


otrzymali, gdy te w 10 dni po osnuciu na wagę wie- 


Kraków 26go maja 1870. 
Z Rady gospodarczej Towarzystwa. 


Wiedeń 25go maja. Przypędzono na dzisiejszy 
targ 2086 galicyjskich, 866 węgierskich i 149 krajo- 


Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1247, 


307 sztuk, 
Waga jednej sztuki wynosiła od 450. do 800 funtów. 
Płacono za sztukę od 156 do 240 złr., a za cetnar 
od 29 złr. do 31 złr. 25 c. 


HOTEL SASKI: Henryk Haller właściciel dóbr z Jur- 


gmunt hr. Skórzewski z żoną i z familią z Rogowa, 
Tadeusz Sadowski z Wrocławia, Adolf Moniuszko z Kon- 
gresówki, Izydor Kozłowski z Kongresówki, Franciszek 
hr. Mycielski właściciel dóbr z Galicyi, Gustaw Zieliński 
właściciel dóbr z Płocka, Władysława Wilczewska wła- 
ścicielka dóbr z Płocka, Józef Jabłonowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Zygmunt Loschitz kupiec z Wiednia, Feliks 
Ciszewski właściciel dóbr z Kongresówki, J. Springer 
kupiec z Wiednia, Jakób Wiktor właściciel dóbr ze 
Lwowa, Floryan Maysel z Berlina, Feliks Jarocki 
adwokat z Tarnowa, Marcelli Sanojca z Tłumacza, Aloizy 
Teleżyński inżynier z Przemyśla, Bolesław Bogusz z 
żoną wł. dóbr z Galicyi, Stanisław hr. Potocki właśc. 
dóbr z Poznańskiego, Konstanty hr. Wielogłowski wł. 
dóbr z Kongresówki, L. Strojnowski ze Lwowa, Floryan 
Helzel właściciel dóbr z Górki. 

HOTEL DREZDEŃSKI: Feliks Dolański właściciel 
dóbr z Galicyi, Karol Trzeciak z Galicyi, Jan Gorawicz 
z Mysłowic, Józef Unger z Warszawy, Antoni Kotuliń- 
ski z Wadowie, Tekla Ulatowska właśc. dóbr. z Galicyi. 

HOPTEL POD RÓŻĄ: Ludwik Helle major z Łan- 
cuta, Leon Posner kupiec z Warszawy, Zofia Ulmanowa 
z Wadowic, Emil Artl kupiec z Mysłowic, Józef Grab- 
ski inżynier z Poznania, Piotr Falkenhagen Zaleski i 
Mieczysław Tukałło z Drezna, Grzegorzewski inżynier 
z Zaleszczyk, Grzegorzewska z Warszawy, Leopold Kró- 
likowski z Żurawna, Elterlein z Barczkowy, Karol Szu- 
bert z Niegowici, Maurycy Dachauer kapitan z Krems, 
Michał Zakrzyński z żoną właściciel dóbr z Kongre- 
sówki, X, Ignacy Łoboś z Przemyśla, Franciszek Ka- 
sperowicz lekarz z Genewy, Apolinary Kuncewicz z żoną 
z Częstochowy. 

HOTEL POLLERA: Edward Homolacz wł. dóbr z 


Gnojnika, Franciszek Seger kupiec z Opawy, Paweł 
Hoffmann kupiec z Berlina, Kazimierz Miszewski z Me- 


dyki, Marya Kurdwanowska wł. d. z Galicyi, Franci- 
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charskiego o nakazie zapłacenia Izraelowi Gleitzmannowi 
długu wekslowego w ilości 350 złr., kuratór Dr Mar- 
kiewicz. — Sąd krakowski Aleksandra i Katarzynę Szcze- 
panowskich o zapozwaniu ich przez Abrahama Dawida 
o zwrócenie sumy 619 rsr. i zapłacenie równej sumy 
619 rsr. tytułem zadatku; ustna rozprawa 22 czerwca; 
kurator Dr Markiewicz. — Sąd krakowski Władysława 
Dunina, Kazimierę Preglerową i Witalinę Ginową, 0 za- 
pozwaniu ich o zapłacenie 250 złr. m. k., kurator Dr 
Mochnacki. 


konserwacyjnych na gościńcu bialsko-przemysko-lwow- 
skim, cena 1613 złr. 70 cent. 


skiego szeregowca pułku księcia Parmy w bitwie pod 
Trautenau zapedzianego; zgłoszenie się w ciągu roku; 
kurator Dr Maramorosz. 


a szczególniej w nabywaniu ogólnie lubionych brun- 
swickich oryginalnych losów, usprawiedliwia 
się zaufanie z jednej strony przez pochodzący z tego 
ogromny odbyt, Znany z punktualności dom handlowy 
papierami publicznemi Adolfa Haasa w Hamburgu 
zaleca się każdemu jak najgoręcej. 
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= TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 
Sąd krakowski Lucyana Ry- 


Zawiadomienia: 


Licytacye: W d. 30 maja wypuszczenie budowli 
Zawezwania: Sąd w Stanisławowie Pawła Odyń- 


(Wadestłane). 
Ważne dla wszystkich, We wszystkich interesach 


XSZSEEDEZOWDE DARKA T a a aE] 


Przeglad polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 26 maja. Wczoraj zgromadzili się u 
Picarda deputowani: Jouvencel, Lecesne, Rion- 
del, Choiseul, Barthelémy, Kératry, Bethmont, 
Ranpont, Malózieux, Portalis, Marmier, Javal, 
Wilson, Steenackers i Montpayroux. W skutku bar- 
dzo treściwej mowy Kćratrego, który przedsta- 
wiał konieczność dla demokratów i liberałów, że- 
by się albo zupełnie wstrzymywali, albo oświad- 
czyli się gotowymi w dniu, w którym będą mogli 
wprowadzić w wykonanie całkowicie program swój, 
wziąść w rękę ster rządu, — Picard formalnie o- 
świadczył, iż podziela zdania swoich 17 towarzy- 
szów i co do swojej osoby gotów jest przeprowa- 
dzić te zdania. Tym sposobem powstał, jak się 
zdaje, zawiązek lewicy konstytucyjnej. 

Madryt 26 maja. Imparcial podaje następujący 
skład nowego gabinetu portugalskiego: Saldanha, 
prezes i minister wojny oraz spraw zagranicznych; 
Sampayo, spraw wewnętrznych; Perreire, 
skarbu; Correa, marynarki; Peniche, robót pu- 
blicznych. (wszyscy ci ministrowie należeli już de 
dawniejszych gabinetów Saldanhi. Telegram z Liz- 
bony z d. 24 b. m. podawał taki skład gabinetu: 
Saldanha, wojny; biskup z Vizeu, spraw we- 
wnętrznych; Carvalho, robót publicznych; Avila, 
spraw zagranicznych; Saraiba, skarbu; Androle, 
marynarki; p. urzędową listę ministrów w depeszy 
lizbońskiej. Red.). Telegram z Lizbony donosi, że 
we wtorek wieczór grupy przeciągały po ulicach 
wśród okrzyków: niech żyje unia iberyjska! — 
Urzędowe doniesienia z Kuby mówią, że w utarczce 
zaszłej między wojskiem a powstańcami zginęło 
17 powstańców, a 170 poddało się. — Zaprzeczają 
pogłosce, jakoby Anglia reklamowała z powodu 
pochwycenia czterech Anglików pod Gibraltarem. 

Lizbona 26 maja. Nowi ministrowie złożyli 
przysięgę: Saldanha jako prezes, oraz minister 
wojny i spraw zagranicznych; Sampayo, spraw 
wewnętrznych; Perreire, skarbu i sprawiedli: 
wości, Acosta, marynarki. 

ss ashington 26 maja. Wojsko kanadyjskie 
odparło Fenistów naprzeciw miasta Franklina, i u- 
biło dwóch ludzi a dwóch raniło. Jenerał O'Neil 
uchodząc, aresztowany został przez marszałka Sta- 
nów Zjednoczonych i osadzony w więzieniu w St. 
Albans za naruszenie neutralności. Feniści stracili 


kanadyjską. 

Nowy Jork 26 maja. Prezes rady Fenistów 
wydał odezwę, w której nazywa najście O'Neila 
krokiem przedwczesnym i przedsięwziętym bez u- 
poważnienia wielkiej rady. 


Czytamy w dzisiejszym Kraju: „Czas organ wła- 
snej nieomylności , nazwał usiłowania wszystkich 
dzienników, ognisk i ludzi około zjazdu a w na- 
stępstwie około wyborów „bezmyślnemi* (gdzie i 
kiedy Czas to napisał ? ), i oświadcza się za tem, iżby 
wybory były wolne od wszelkiego wpływu. Czy- 
liż ma to oznaczać, że i wpływ Komitetów usta- 
nowionych przez zjazd delegatów powiatowych , u- 
ważałby Czas za terroryzm? Nie przypuszczamy te- 


200a.w.| 92 50| 92 3 


100m.k.| — —| — — 
Warsz. 25 maja. 


odwagę. Wojsko amerykańskie przybyło na granicę 


> zai 


go, ale potrzeba było dodać objaśnienie“. 

Objaśnienie nie było potrzebne, bo każdy, co my- 
Śli Czasu nie przekrzywia, wie i nie od dzisiaj, a- 
ni nawet od roku, że Czas chce swobody wyborów, co 
nie wyklucza ani komitetów ani wpływów, bez któ- 
rych przy wyborach obejść się nie może, ale wy- 
klucza nacisk i intrygi klubowe. Każdy, co Czas 
w zeszłym i bieżącym miesiącu czytał, wie, że 
Czas pierwszy popierał inicyatywę p. Grocholskiego 
co do zjazdu delegatów powiatowych w sprawie ko- 
mitetów wyborczych. Żadnej wiec wątpliwości co 
do zdania Czasu być nie może. Jakież zatem zna- 
czenie objaśnienia Kraju? Maniera zastąpienia bra- 
ku argumentów uderzeniem na Czas, ma wzmocnić 
słabość artykułu. Przy uderzeniu epitet, to rzecz 
zwykła. Czy Kraj „jest organem własnej omyl- 
ności czy cudzej nieomylności“? Takby 
z owego epitetu danego Czasowi wypadało. 

Zamiast podawać z Wiednia domniemania o re- 
zultacie narad prezesa ministrów z notablami, wo- 
limy czekać ra telegram, który nam zapewne naj- 
świeższe pod tym względem przyniesie szczegóły. 

Powyżej zamieszczamy mowę tronową, którą król 
Pruski zamknął we czwartek parlament. Obejmuje 
ona ogólny pogląd na czynności dotychczasowe te- 
go zgromadzenia prawodawczego, a przytem nie po- 
mijając zapewnień pokojowych, kładzie nacisk na 
łączność Niemiec południowych z północnemi. 

lndćp. belge, która teraz reprezentuje orleanizm, 
nie przestaje przepowiadać upadku Olliviera, a nawet 
przypuszcza, ze Cesarz Napoleon zużytkowawszy do 
sytu swego ministra, opuści go i wróci do Rouhera. 
Wielu rzeczy, które dziennik ów przebaczał Rou- 
herowi, nie może przebaczyć Ollivierowi. Wiemy, 
że się nad głowami rządu nowa zbiera burza, któ- 
rej gromy będą parlamentarne, że lewica, która się 
zawiązała u Picarda, z prawicą łącznie pragnie go 
wysadzić, ale przyjaciele Rouhera z jednej a or- 
leaniści z drugiej strony mogliby się zawieść w ra- 
chubach. Jeśli Ollivier zażegnał rewolucyę, to Rou- 
her mógłby ją wywołać a orleaniści przygotować, 
wprawdzie nie dla siebie, lecz dla republiki. 

Osserv. Triest. mniema, że ruchy obecne we 
Włoszech wyszły z partyi Mazziniego, lecz że ta 
nie ma dośc siły. Komitety jéj wszędzie istnieją. 
Zachodzi tylko spór między Mazzinim a Garibal- 
dim; pierwszy chce myśleć naprzód o republice, 
drugi przedewszystkiem o Rzymie. 

Doniesienia z Aten z d. 21 b. m. mówią, że 
wpadnięto na ślady rozbójników tureckich, a d. 21 
stracono pod Lamią ośmiu rozbójników. Prefekt 
ateński objeżdża całą Attykę. Do Maratonu, Me- 
gary, Eleusis i Teb wysłano czterech sędziów śled- 
czych. Król Jerzy zamiechał podróży do Niemiec 
i Danii, a może nawet nie wyjedzie na lato do 
Korfu. Wieść krąży, że poseł angielski Erskine 
przeniesiony będzie z Aten. 

Ze Smirny donoszą 20go, że pod Dermen Dere- 
szy na brzegach Azyi Mniejszej wylądowały dwie 
bandy, i Veli pasza przedsięwziął stosowne Środki. 
Doniesienie nie mówi, czyby to byli powstańcy 
greccy lub kreteńscy. Eskadra angielska z pod Mal- 
ty ma przybyć do Smirny. 

Najście Fenistów na Kanadę nie powiodło się. 
To sprowadziło rozdwojenie między przywódzcami. 
Prezydent Grant przestrzega neutralności, co dla 
Anglii jest rękojmią utrzymania kolonij swoich na 
północ rzeki Sw. Wawrzyńca. 

Parlament Brazylii został otwarty d. 6 maja, 
Cesarz w mowie tronowćj zapowiedział reformy 
liberalne, lecz nie nadmienił nic o usamowolnieniu 
niewolników. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“, 


Wiedeń 28 maja godz. 12 m. 55. (prywatna) 
Rada ministrów już powzięła decyzyę względem 
żądań polskich: przystała na ministra dla Ga- 
licyi; oświadczyła się za rozwojem autonomii 
w zakresie ustawodawczym w duchu rezolucji, 
lubo nie w tak obszernej formie; odrzuciła od- 
powiedzialny rząd krajowy jako taki, i to jak 
słychać, z powodów zagranicznej polityki; a swoją 
drogą ministeryam postanowiło nadać namiestni- 
ctwu samodzielność zupełną w sprawach kra- 
jowi powierzonych i wszelkiemi siłami popierać 
wcielenie Wydziału krajowego do Namiestni- 
ctwa, jeźli Sejm to uzna za stosowne, aby położyć 
koniec dualizmowi władzy krajowej, i nadać kor- 
poracyom autonomicznym większą powagę, jeźli 
Namiestnictwo będzie musiało wykonywać uchwa- 
ły, naprzykład Rad powiatowych. (o się tyczy 
rządu odpowiedzialnego, ministerium powiedziało 
ostatnie słowo ; co się tyczy rozwoju ustawodaw- 
czego, rząd może jeszcze dalej pójdzie. Zresztą, 
wiele zależy od usposobienia przyszłej Rady pań- 
stwa. Dziś hr. Potocki ma uwiadomić Polaków 
o uchwale rady ministrów. 

Pary: 28 maja. Podczas odczytu profesora 
Laboulaye ponowiły się sceay hałaśliwe. Pro- 
fesor zmuszony był był opuścić salę. Jeden stu- 
dent aresztowany. — Monitor zamieszcza telegram 
z Poitiers donoszący, jako pogłoskę, iż pociąg 
pocztowy na kolei żelaznej idący z Limoges w po- 
bliżu Poitiers wyskoczył z szyn, a wagony wraz 
z podróżnemi wpadły do rzeki Vienne. — W ciele 
prawodawczem toczyły się rozprawy nad iuterpe- 
iacyą Bethmonta tyczącą się plebiscytu. Wy- 
stępowali Bethmont z lewicy, Duvernois z 
prawicy, krytykowali postępowanie rządu pod wzglę- 
dem prawa stowarzyszania się. Ollivier odpo- 
wiedział, że rząd zastrzega sobie rozbiór tego przed- 
miotu, ale nie uważa za rzecz stosowną już teraz 
dać zupełną swobodę stowarzyszeniom polity- 
cznym. lzba uchwaliła proste przejście do porządku 
dziennego. 


Kursa. Wiedeń 28 maja godz. 2 minut 55, — 
5°% zjedn. dług państwa bankn. 60.20. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 69.70. — Losy z r. 1860 
96.50. — Akcye banku 720. — Akcye kredytowe 
256.10. — Londyn 123.45. — Srebro 121.—, — 
Dukat — —.-— Lombardy 193:—, — Losy z roku 
1864 119.50. — 'Akcye franco-austr. 120,—, — 
Napoleony 9.83 "/,. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
235.25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 205.25. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 164.—. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 109.—, — Akcye banku 
jeneral. 86.—. — Renta w srebrze 69.70. - - Oblig. 
indemniz. gal. 74:40. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 113—,— Akcye anglo.-banku 325— 
Akcye kol. rządow. 400—,— Akcye kol. siedm. 
169'50. — Akcye kol. Rudolfa 16625. — Akc. kol. 
Pardubic. 17450. — Akcye kol. północ. 225—, — 
Tramway 21425, — Akcye banku budowy 71:25, — 
Akcye kol. wschod. 9425.— Akcye kol. Alföld. 
172:50. — Akcye banku anglo - węgierskiego 95°75. 
Usposobienie giełdy: stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
Antoni Kłobukowski, 


4 CZAS z Niedzieli 29 Maja 1870: 


CHOROBY DZIECI 


+ i nia 26: Maja rano, zginął iyi 
Ostrzeżenie miały Presek, z -) Ces. król vil „Elixir. Selerowy. 
tunku hartów angielskich, koloru ŚWia- PLH roil. uprzywWIı . Zbawienne działanie Elixiru tego na na- 
g , rzędzia moczo-płciowe, znane i używane 


W dobrach galicyjskich Borowy Boro- 
wskich, Żyd propinator, nazwiskiem Majer 
Storch, spalił przez nieostrożność karcze- 
mną stajnię i nie zapłacił. czynszu, w sku- 
tek czego był usuniętym z propinacyi, potem 
taż katolikowi wypuszczoną została, W ja- 
kiś czas później, zgorzał dom. dworski, za- 
mieszkały przez nadwornego cieślę w Boro- 
wy Romerowej (dobrach zięcia właścicielki 


alic. od najdawniejszych czasów, przyrządzany 
d ~ k najtroskliwiej z roślin na Wschodzie ro- 
u WI di anących, pobudza przyjemnie i orzeźwia- 
jąco cały organizm, przywraca czynność 
zwątloną narzędzi płciowych, i podtrzy- 
muje ich działanie, przy częstszem uży- 

waniu tegoż, do najpóźniejszego wieku. 


Skład na Galicyę w aptece p. Sfockmara 


N-o F hie w Krakowie. Flakon % przepisem używa- 
| | 4 nia 3 złr. w. a., Z przesyłką pocztową 
ę BI J je j | E je 25 c. więcej. (804-6-12) 


r. Mariengasse w Wiedniu 
znajduje sig 
pierwszy i największy 


tło-orzechowego, w obróżce czarnejyskór- kolej 
kowej, Kto gó znajdzie, będzie łaskaw, K 

odprowadzić do domu przy ulicy „Psd- d F 0 | d 
wale“. Nr. 24 za nogrodg: (914-1-3) 


[TRANU WIELORYBIEGO 


Tran rybi winien swe własności leczebne obe- 
cności jodu, który się w nim znajduje; na nie- 
pr raw wiele osób nie może znosić tranu wie- 


Do sprzedania: 
G F] wilczaty— 16. 2 miary — 
er Tmioletni. 


Borowy Borowskich), który w jej. imieniu Wałach PE WPI 3 3 mia- 
podpisał akt notaryalny z katolikiem; a na-| Bližsza wiadomość u właściciela w Po- 
stępnie u tegoż zgorzała szopa z sianem | ||ance, ost. poczta Skawina. (902.1-3) 


grochem wartości 7.000 złr. W dwa tygo- 


lorybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie mą tych 
niedogodności i zastępuje wybornie tran rybi: 
Rzeżucha, która wchodził w skład jego, zawiera 
od w stanie naturalnym, który zostaje w połą- 
czeniu z sokiem wyłącznie krew: przeczyszczają, 
nym .: siarczanym, z roślin. antiskorbutycz 
jak chrzan i MAO ew. woki 
Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy 
puryzkich, kiedy idzie o wyleczenie lymfatyzmu, 
skrofułów, krzywienia signa pacierzowej, bla- 
daczce, rozmiękłości ciała, nabrzmienia gruczo- 


(892:1-3) 


Począwszy 


dnie po tym pożarze, ogień zniszczył 
siedm stodół pełnych zboża, szpichlerz, w Austryi łów, wyrzutów i strupów na głowie i obliczu, 
równ tak częstych u dzieci młodych, a znanych po- 
od dnia | | Czerwca PF. . g y wszechnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony 


młocarnię i młyny, wartości 80.000 złr., 
w Borowy Borowskich. Gdy właściciele 
tych dwóch majątków nie mogli odga- 
dnąć, ktoby ich tak niszczył, nadszedł 
do Borowy Remerowej pocztą list, który 
dla przekonania wszystkich, jaki ucisk wy- 
wierają na kraj cały nowi. bracia nasi 
izraelskiego wyznania, tu. dosłownie bez 
najmniejszej zmiany zamieszcza się : 
Do 


jest w pierwszych początkach suchót, pobudza a- 
petyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak dobrze 
na dzieciach, jak i na osobach dcrosłych. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. Z. 
Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w apte- 
kach . Mikolasza, Berlinera i Rukera — 
w Brodach w aptekach Kullaka i Franz sa; 
w Rzeszowie w aptece p. Szaitera; w Wiedniu 
w Składach materyałów aptecznych pp. Raabe 
i Röder. (68-16-18) 


Skład Obuwia 


Wstrzykiwanie 
EMANUELA STERNA 


Galeną aż do dalszego rozporządzenia 


| nadwyżki opłat, 

które przy cenzurze rachunków z obrotu 
towarowego później. przez: kontrolę znale- 
zione zostaną; będą w stacyach — gdzie 
opłatę uskuteczniono — konsygnacyą ogia= 
szane, i właścicielom na ich pisemne po- 
|dania za kwitem niestęplowanym na ten 


leczy bez.bólu w trzech-dniach 

«> każdy: wyciek: rury moczowej, 

tak powstający, jak i rozwi- 
nięty, a nawet zastarzały. 


Jamaszki męzkie  (339-4-36) 

ze skóry kozłowej złr. 4:50 — z podw. pode- 
szwami złr. 5. 

Ze skóry. cielęcej lub kozłowej; . . . .-złr. £ 

„ gładkiej, z podw. podeszw. złr. 5:80 

wyszywane złr. 6 — z kapami złr. 650 — 

z poczwórną podesżw, złr. 7:50 — z korko- 

wemi podeszwami złr. 8'50. 

Dla cierpiących na nogi złr. 5:50 — z podw. 
podeszw. złr. 6-= z lakier. kapami z pojed. 
podesz. 650 — z podw. podesz. złr. 7. 

Ze skóry rosyjskiej lakier. z podw. podeszwą 

złr. 6 — w najlepszych gat: 6:50 — wyszy- 

wane 6:80 — %'kapami zir. 7. 

Lakierki salonowe złr. © — wyszywane 6'5 


Sławny 
Balsam Vetoriniego. 


Powszechnie znany, niezawodny środek 
na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fłuksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 


Główny Skład dla, monarchii 
Austryacko- Węgierskiej u 


Wilhelma Maagera 


w Wiedniu, 
Bickerstrasse N. 12. 


Jasnego Hrabjego Rummer- w Borowej 
ostania poczta Giarno. 
Jasny Hrabja! 

Owiadomjam Jaśnego Hrabiego, gdy 
tę przypadki co się stało u dziedzicki Bo- 
rowskiej, to względem propinacyi co wy» 
puszczono jest krzescijanowy i dotąd u- 


kończenie nie będzie aż pierszemu lepsze- Cena za flaszkę: z przepisem A obsada. guzikami podar, sir. 7 — Fant 
mu Jzraelitowi Dziedzicka nie wypuści. , d | „waza > sie najle M o ePi zł 8. antali kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
Więc jakiej tylko krewięstwo się będzie użycia złe. sia e 31 czas wypłacane, jeżeli przy tranka- ; Manaika damskie : leczy tak zwany tic ŚGRIÓWE=KA ca 

(908-1-24) Prunelowe na! gamie: obszyw. skórą, złr. 280 - || co dzień używany z zimną wodą do plu: 


z kapami. lakierowanemi złr, 370 — najlep. 
półskór. z kapami lak, złr. 450 — wysokie 
złe. 550— Fantasie złr. 6 z przodu sznu 
rowane z rozet. złr: 3:50— z kapami lakier. 
złe. 4:  znajpięk. rozet: wysokie złr 4:50— 
z kapami lak. złr. 4-80— wys- Fantasie 5'50. 
szare lub brunatne prunel. para o 30 e. drożej. 
|Skórz. lub aksam, na gumie półskór. złr. 3 50 
na gumie półskór. z kap. lak. złr. 4: — naj- 
lepsze złr. 4:50 — Fantasie złr. 5— pasowe 
złr. 6;— wysokie złr. 6:50— Fantasie 6'50 - 
z przodu sznurow. półskór. złr. 3 50 — z ka- 
pami lakier. złr. 4— wysok. najlep.jkap lak. 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5'80 
najlepsze złr. 6:50. (333-10-36) 
Cielęce na bardzo cienk. gumie od 5 do „ 7.— 
dto. wys. z przodu sznurow. od 5 do „ 8— 
Złoto- skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 6':0 
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do, 750 
Kiamaszki dla dzieci: 
Skórzane, prunellowe, aksam., z przodu 8Znu- 
rowane wysokie złr. 2:50— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur. pasowe złr. 3:80. 
Mamaszki dla dziewcząt: 


kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzme- 
enia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie fsparzenia i sie- 
czenia bardzo szybko, podobnie wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale- 
nia od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząęc zmarszczki. 

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
U'rzymują ten balsam w KRAKOWIE 
pp. aptek W, Redyk i Dr Sawi- 
czewski, E. Stockmar i J. Jahn, J. N. 
Walter, zzz Lwowie i na prowincyi 
każda prawie apteka i znaczniejsze handle. 

(880-1-6) 


Dwa domy murowane 


z ogródkiem, w Krakowie przy ulicy Ło- 
bzowskiej pod L 96 Dz. IV., są na sprze- 


aa, Si, będnie Jay. HBS nio turze świadectwo przyjęcia (Aufnahms- 
wstanie będzię sasokaraoyi sy, uk Mmm |SCHEIN) i list frachtowy, zaś przy prze- 
ma, doży a Teta pozd do Doke) uw NcGiziyw Kazach list frachtowy przedłożą, i je- 
Wa: o Ey ABS 90| CYCARETKA INDYJSKIE |żeli temi dokumentami nadwyżka w opła- 
„p, (GANABIB INDICA) cie udowodnieną zostanie. 

Aptekarzy w Paryżu. Po upływie terminu reklamacyi w $. 34 

Warsiki srodki aë do daii żyw dy | regul. ruchu przepisanego, zwrotu nadwyż- 

ki opłaty żądać nie można. 


astmom,f w jakiejby nie były formie i postaci, 
Lwów w Maju 1870. 


miały za podstawę belladonnę, stramonium, ni- 
Dyrekcya ruchu. 


o sprowadzenia przez każdą 
Księgarnię i Handel artystyczny 


Madonny Rafaela. 


Pod powyższym tytułem wyszło co do- 
piero nakładem moim ilustrowane ozdobne 
dzieło, które zajęcie sztuki miłującej i wy- 
kształconej publiczności, w wysokim mo- 
że stopniu na siebie zwróci. Dzieło to w 
formacie folio, obejmuje następujących 10 
Rafaelowyeh Madon w przepysznych fotogra- 
fiach, jako to: 


kotynę albo opium. 
Niedawne doświadczenia dokonane w Niem- 


czech, a powtórzone we Francyi, przekonały, że 
konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) po- 
siadają własności skuteczne: do zadziwienia prze- 
ciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom 
nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, 
ochrypł=ści i utracie głosu, newralgiom twarzy i 


kórk. prun:, aksam,, z przodu sznur. „ 26 
| dto najlepsze . . « o « « » + + oo np 3— 
dto: wyso. z przodu sznur. pasowe „ 380 


I) Zaślubiny Maryi, 2) Piękna Ogrodownicz- | bezsenności. > (60:23-24) 

ka, 3) Madonna z darami, 4) Madonna księcia| Dostać można w Krakowie w aptekach pp.: Mamaszki dla chłopców: dał z wolnej ręki za cenę 4 500 złr. 

Alby, 5) Madonna z welonem, 6) Święta Cecy- m bran 1 TE sy la -2E 4 pok ajka nn NN nn kielęce Ba RTOTSZOTECH » 3—||Bliższa wiadomość u właściciela tamże 

M adonan = rybami, 8) Madonna w krae- |a? kaśka” piach and Kufa I FFSA | FARNARIER IARE Ao S maa voegen S TTI Si od L. 97 Dz. TY : 
KA ARRE dto polskie buciki z cholewami. . „ 654 P ; "— (871--2) 


sa — w Rzeszowie w aptece p. Szaittera — w f 
Skład Pantofli dla mężczyzn i kobiet, para od 


złr. 1'20 do złr. 3:50, 
Wielki wybór Bucików: z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z. kolorowej szagryno- 

vej, skóry, złotej skórki i t. p. 

Wielki skład Trzewików skór., prunel., aksam. 
atłasowych, lakierowanych, na korkach i ob, 
casach od złr. 5:50 do złr. 8. 

Kupcy hurtownicy otrzymują, znaczną zniżkę 

Obszerne cenniki posyłają się franco. 


śle, 9) Przenajświętsza Rodzina, 10) Madonna 
Sykstyńska, wraz z obszernym, treściwym, 
klasycznym tekstem, jako też portret Ra- 
faela z obszerną biografią. 

Chwalić tu nieśmiertelne dzieła mistrzo- | 
wskie byłoby pewnie zbytecznem, i dla 
tego zwracam tylko uwagę na to, że fo- 
tograficzne reprodukcye wyszły z najwię- 
kszych artystycznych zakładów, podczas 
kiedy wydanie dzieła samego, co do pa- 

jeru, druku i t. p., jest tak kosztowne, 
iż dzieło to ilustrowane pierwsze w tym ro- 
dzaju zajmie miejsce. 

Jeżeli doda się do tego bogatą oprawę, 
która umyślnie do niego zrobioną została, 
to literackie to arcydzieło będzie miało 
może tak z powodu wewnętrznej klasy- 
cznej treści, jako też zewnętrznej naj» yż- 
szej elegancyi, również dla biblioteki: ja- 
ko i stołu, w salonie wartość szczegóło- 
wą stanowiąc ich ozdobę. (884 2-3) 

Cena 12 tal PBE 
J. Lissner Poznaniu, 
Księgarnia i Handel artystyczny. 


Główna wygrana 200.0007. 


najniższa wygrana 160 złr. 
Dnia I Czerwca 1870 


Wiedniu w Składach materyałów aptecznych pp. |: 
Raabe i Róder. | 


RZA 2-19 PRREN ZIP WZT T ZI 


Słabości piersiowe. 


SYROP Z NADFOSFORONU 
| WWAPNA_ ARI 


Jako korzystne i rzetelne przedsiębiorstwo zaleca podpisany potwierdzo- 
ne i poręczone przez rząd brunszwicki 


Losowanie pieniężrie, 
wynoszące razem Jeden Milion 861.600 talarów. 


Najwyższa wygrana w najszczęśliwszym wypadku jest 
100.000 talarów w srebrze lub 175.000 zł. rens. 
Główne wygrane 54: > ' 
talarów 60.000, 40 000, 20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 2 | 

po 8.000, 3 po 6.000, 3 po 5.000, 12 po 4.000, 2 po 3.000, 34 po S$ 
2.000, 4 po. 1.500, 155 po 1.000, 7.po.500,,264 po 400, 18 po 300, 
383 po 2004578 po-100, 85:po'80, 78 po60; 50 po 50, 18.600 po 47 
it. d. — Przeszło połowa Losów będzie wyciągnięta w: tej loteryi z wygranemi; ra- 

zem 29.000wygran wedle planu będą w, przeciągu kilku miesięcy wyciągnięte. 
Za nadesłaniem gotówki przesyłam orygin. losy na Tyr ciągnienie wygran, które 
urzędownie według planu naznaczone jest na dzień 9 1 1O Czerwca r. b. po 

następujących: cenach : t i 
Cały oryginalny los złr. 7 — pół-losu! złr. 3:50 -. ewiartka losu oryginalnego złr. 1:75 
w banknotach z zaręczeniem najszybszej obsługi. Każdy biorący udział otrzymuje o- 
demnie poręczone przez rząd brunszwicki oryginalne losy, jak najpunktnalniej. Losów 
tych nie trzeba uważać za promesy. Urzędowy plan dołącza się ezpłatnie do każde- 
go zamówienia, a pieniądze wygrane wraz Z urzędowym wykazem wygran szybko się 
przesyłają. — Zaufanie, jakie sobie te losy tak szybko zjednały, każe mi się spodzie- 
wać licznych zamówień, które choćby najmniejsze, wypełniam najdokladniej nawet w 
najdalsze strony świata. — Interesowani raczą się zgłosić do podpisanego. 

(912-1-4) „Adolf Haas. Staats- ectenhandlung in Hamburg. 


KRKA FAO 
Wielki wybór 


Maszyna parowa ‘ene z, 


stanie, zda- 
tna do gorzelni lub innej fabryki, o sile 
10 koni wraz z kotłem, jest do sprzeda- 
nia z wolnej ręki. — Bliższych wiado- 
mości udziela p. Karol Dyszyński; 
Wiśniowa, poczta Strzyżów. (898-2-3) : 


PP.GRIMAULT"ETC'* APTEKARZY W PARYŻU 


W najlepiej renomowannym 


BAZARZE TAPETÓW 


w Wiedniu, Kärnthnerring 15 


Są zawsze w zapasie 


Od r. 1857 preparat ten wszedł w powszechne 
uznanie. Leczy on katary, kaszle i chrypki dłu- 
goletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału od- 
dechowogo (bronchites), a szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier- 
siowym (phtisie) i mąrnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i 
potnienie nocne, a chorzy 8z bko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. ekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku głowiastej sa- 
łaty i laurowych liści pana Grimault, 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w apte- 
kach pp. Mikolasza, Berlinera i Rukera— w Bro- 
dach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w i 
Rzeszowie w aptece p. Szaittera — w Wiedniu 
w składach materyałów aptecznych pp. Raabe i 
Róder. (69-17-18) 


Żaluzye 


|zielonemi taśmami zielonemi taśmami 
po 4 złr. 50 c. po 30 centów 


za sztukę z za (|) stopę 


z wlasnej nowe założonej fabryki. Jedna para pozłacanych drążków do firanek 
15 c. BIEG" Tamże można także nabyć pojedynczych deszczułek, ta 


ŻALUZYB 


PERAE AE È TOKIO PBC A T 1 


Znaczuy od wielu lat 


ap ky herrea ee an A Bion ARE" RY ch Obić okojow ch siemek i sznurów po, najtańszej cznie. 

ae shi zim || najświeższych GOL POKAZOWY CA, |, Pasz” a aa metką a plk zyje 

Kader 80009 oreren po | M BERZA || francuskich, angielskich pragskich, oraz |” Tym. "EE" gogamen 
trad JB p "A Stefansplatz Nr. 6 Szlaków l ozdób do tychże. Pp. J. Fischer. 


życzki, znajdują się wysokie trafne: 
20 po złr. 250.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, 81 po 150.000, 
20 po 50.000, 20 po 25.000, 121 
po 20,000, 90 po 15.000, 171 


zo wiełki wybór 

różnego gatunku do- 

brze regulowanych ZORRO w za 

rocznem zaręczeniem według cenniką. 
Zegarki kieszonkowe genewskio. 

Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

„ Z złot. brzeg. do ods. 13—14 , 


Gitorów do okien płóciennych ma- 
lowanych. 
Wielki Skład 


ROB BOYVEAU LAFFECTEUR 
Jest to Syrop. roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziezoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci I zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 


po 10.000, 552 po 5.000, 432 po * 1 7 podwójną kopertą 15—17. , 
2000, 503 po 1500, 185 po 1.000, ARTY ankrowo o 15 kam. 16 19 , A u 2 fulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
1350 po 500 it.d. i 160 złr. w.a. Sj R za pav. =op: napić » amerykańskich Maszyn do szycia syfñlitycznych, swierzbie, zadawnionym reumatyzmie; wysypce! u kobiet w wieki kryeybźnie- 
BR AA kiere wi » , » af nor EE stolikowych s: systemach : e a rva enai gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub' zadawniónych 
i iet losu. Ę s kt w.kop.35—40 „ = sdm E a j wyca. (50-15-32 
Sa oss pojda ree dei: 1" ało"z ktyszt szkiami 30-36 „ J| WWheelera «© Wilsona, Hiowego i Singera, Dostać można w Krako wie u p. Z Zrauczyńikiago i w aptece. „pod Barnktem* Wikto- 
RE (get zr a Złote „ N. 3 złot.08k m.30—36 „ h temach: ra Redyka — W Rzeszowie u p. Shaitera — W Warszawie w Składach mate apt 
e pa Z do eż r A 7 damsk. o 4 1 8 kam. 25—30 e ręcznych, W sys acn: DP. Gallego, Spiessa i alrorowej 9 --. w Brodach w aptekach. pp. Kullaka t Franzosa a: 
t u dana jest sposoDno łot. okrywk. 35—40 „ w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza — "p. Sch z. 
> üg Gktddkę irnal 6 200. 900 shi AE T b dość. | um la Rei n e i Won p lus u It ra, g Skład A ada Paczkt przy ulicy Richer NAS c: i Gimidodat dł i st. Gerais 
Jeden Los z Seryş i numerem wy” » o, ank Se jr 3 my : PO>RAJVA ńszyc h cenach WAYANS MEE RW ARZOOAAEI. 
granej, kosztuje Ż złr. 3 Losy 5 złr.; da Boi łot. okr. 45 » Bloraz nauki szycia i reparac wszystkich systemów 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 zir. A ? ST, 80, 00, 100--120 = YPre PAESI) a > ĘP oczynając od dnia 1go Lipca s OD 
wal. austr. w bankotach. e» „damskie. „|. 40-48 » maszyn podejmuje się SB 1870 r. m lt 19 zujdje| Ostatni Tydzień! 
ay a zlecenia za A Wi. enue ogł? 90, 80,790, 100 » (8002-5) Hande! Jozef a JHahna w Krakowie. się. do wydzierżawienia Folwark 
got w nA wypełniają się szy ko, su- ki 2 z pod. kop. 110. 120 150 z p Aa POZEZDRZE Si zr OTO WYT WERE RTR RE E EE EŃ główny Piskorowice wraz wł Ś ieiel Menaż i Rii , 
d aNd g À d jek n » » , 2a a ct ery! dickauf pod 
miennie i opłatnie; do każdego zle Budziki ze zegarkiem 7 złr zamm: filialnym Koszary, poło: Zamkiem, sklada niniejszem Szanownej 


Budziki ze zegarkiem zapalające przy 


żony w Galicyi austryackiej w Starostwie |Publiczności serdeczne podziękowanie za 
Jerosławskiem, nad rzeką spławną Sanem; | dotychczasowe zwiedzanie Menażeryi. 

przestrzeń obu folwarków. wynosi okoła MF" Ponieważ pobyt jej,w Krakowie, jest 
morgów 1,000. (800--5) |na krótki: czas ograniczonym, przeto 0- 


cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na blado za- 
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy- 
gran każdemu uczęstnikowi, niemniej 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 
Siodlarz, Rymarz, Fabrykant wyrobów. ze skóry, 
w WIEDNIU, Kolowratring Mr. 6, 


ieniądze n : 4 z dwuletniem eniem „SA 
mR e ams będę. priti tiwo taż. 2 "Er do makrgeania ||, 1% = złr zaleca swój wyborowy Skład (171-b-24) Mający chęć zadzierżawienia , bliższą śmiela się“ podpisany upraszać jeszcze o 
pośrednie zgłaszanie się do podpi- ERRA s" > x (2971-100) siodeł, musztuków, homont, biczów, kuferków, | wiadomość o warunkach konkurencyj; licżne zębrania. Karmienie" i tresura co- 
sanego Domu handlowego (860-8:) z, biciem pa ery rA » torb, angielskich pledów stangretowych, ko- Ą nych powziąść mogą na miejscu W Pisko- |dzień po poładniu o godzinie Sej i Tej. 
J. Breycha p Opakowanie sa zegary ścienne 1-50 ©. ców na konie, potrzeb stajennych i t. p. rowieach u p. Steinera administratora, |. Cena wstępu: 1 miejsce 20 cent. 
w Frankfurcie n. NA., 1 yada 0 goa ma rzetelnie i z najlepszego materyała wykonanych, po możebnie najniż- lub: w Biórze kontroli zarządu dóbr Or- Il. miejsce 10 cent. 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- szych ażaack, — Cebniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. dynacyi Zamoyskiej w Warszawie przy, PIE al ekini f, 


grosse Friedbergerstrusse, 41 . + 
i TY ulicy, Senatorskiej pod Nr. 472. (807-3) właściciel menażeryj. 


IQ garki przyjmnję także wrzamian, | 
p as RE ORNE OÓC ZNA BIE — 


Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


